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Angielski minister spraw zagranicz­
nych, p. Simon, po powrocie z Berlina od­
był konferencję z premjerem, wziął udział 
w posiedzeniu rady ministrów, a następ­
nego dnia w izbie gmin złożył krótkie 
oświadczenie o swej wizycie berlińskiej. 
Nie wiele w niem powiedział, zasłaniając 
się tem, że sytuacja polityczna nie jest 
jeszcze całkowicie wyjaśniona, a  poza tem 
czuje się skrępowany zapowiedzianą kon­
ferencją w Stresie. Min. Simon stoi nadal 
na stanowisku, że podróż do Berlina miała 
charakter wyłącznie informacyjny, jak ró­
wnież podróże do Moskwy, W arszawy 
i  Pragi. Zebrany materjał będzie przed­
miotem narad ministrów spraw zagranicz­
nych Francji, Włoch i  Anglji. Nie przeczy 
min. Simon, że podczas rozmów berliń­
skich wyłoniły się „nieznaczne różnice po­
glądów obu rządów**, sądzi jednak, że po­
dróż była pożyteczną, bo umożliwiła zor­
ientowanie się we wzajemnem stanowisku 
Anglji i Niemiec. Na zapytanie jednego 
z posłów, które państwa uczestniczyć bę­
dą w  konferencji w Stresie, oświadczył 
minister, że jest ona pomyślaną jako kon­
ferencja trzech mocarstw i nie sądzi, ażeby 
w ustalonym  programie mogła zajść jaka 
zmiana.

Min. Simon powiedział tyle, ile mógł, 
i  nikt nie może mieć o to do niego pre­
tensji. Tem więcej, że z innych źródeł na­
pływają wiarogodne informacje, które 
wszechstronnie oświetlają rozmowy ber­
lińskie i nie pozwalają na żadne złudzenia 
co do ich wyników. Monologiem kanclerza 
Hitlera ministrowie angielscy byli wprost 
oszołomieni. To, co usłyszeli, przeszło ich  
najgorsze oczekiwania.

Nawet gdyby nieprawdziwe było donie­
sienie „Daily Tełegraph’*, że Hitler doma­
gał się przyłączenia Prus W schodnich 
Przez zniesienie t  zw. korytarza pomor­
skiego oraz zmiany granicy polsko-nie- 
mieckiej na Śląsku, jak również przyłą­
czenia do Niemiec części Czechosłowacji, 
zamieszkanej przez ludność niemiecką, 
gdyby to było nieprawdą, chociaż stwier­
dza to kategorycznie dziennik angielski 
wbrew zaprzeczeniom niemieckiego biura 
informacyjnego, to jednak każdy, jako 
tako orjentujący się w celach i zamierze­
niach ruchu narodowo-socjalistycznego, 
musi przyznać, że plany takie istnieją. Dą­

żenie takie leży w samych założeniach 
hitleryzmu i  stanowi jego największą 
atrakcję. Hitleryzm, rezygnując z takich 
dążeń, straciłby w dużej mierze swą rację 
bytu. Może je ze względów taktycznych  
odsuwać na plan dalszy, mając do -zreali­
zowania inne bliższe i w  tej chwili wa­
żniejsze dla niego cele, ale nigdy nie wy­
rzeknie się postulatów, które przede- 
wszystkiem  zapewniły mu niesłychaną 
popularność i dały mu zwycięstwo.

Ale —  powtarzamy jeszcze raz — gdy­
by nawet prawdą było, że kanclerz Hitler 
nie poruszał tych spraw w swym mono­
logu, wygłaszanym wobec ministrów an* 
gdelskich, to inne kwestje, wysuwane przesz 
niego i  podkreślane z całym naciskiem, nie 
pozostawiają najmniejszych wątpliwości 
co do celów, do których zmierza polityka 
niemiecka, i co do metod, przy pomocy 
których pragnie je realizować.

Tenże „Daily Telegraph44, który przy­
niósł tak żywo nas interesujące wiadomo­
ści, przytacza inne jeszcze szczegóły ro­
zmów berlińskich. Szczegóły te, bardzo 
ważne i  istotne, nie spotkały się dotąd z za­
przeczeniem ani z jednej, ani z drugiej 
strony, można je więc uznać za bezwzglę­
dnie prawdziwe. Powtórzmy je, bo chodzi 
o sprawy zasadnicze, które decydująco za­
ważą na dalszym rozwoju wydarzeń. 
A więc w  kwestji zbrojeń powietrznych 
domagał się kanclerz Hitler parytetu 
z Francją i Anglją, przyczem i  ten parytet 
uzależnił jeszcze od stanu lotnictwa so­
wieckiego. W dziedzinie zbrojeń morskich 
zażądał 400.000 ton jednostek różnych ka- 
togoryj z zastrzeżeniem parytetu z Fran­
cją co do jednostek zasadniczych. Jeżeli 
chodzi o zbrojenia lądowe, to, strasząc mi­
nistrów angielskich zbrojeniami rosyjskie- 
mi. kanclerz Hitler udowadniał potrzebę

Niemcy w powietrzu silniejsi od Anglji.
Znamienne oświadczenie kancl. Hitlera.

(Telegram Pol. Agencji Telegraf.).
Londyn, 29 marca. Niektóre dzienniki londyńskie donoszą, że w rozmowie r nrifl. 

Simonem kancl. Hitler przyznał, iż niemieckie wojenne siły napowietrzne już obecni# 
przekraczają siły lotnicze W. Brytanji. Co do kontyngentu wojska, Hitler mła! kon­
kretnie oświadczyć, że formowana obecnie armia niemiecka będzie Hczjda nie SHNk *Se 
550 tysięcy żołnierzy.

Ola zacieśnienia węzłów przyjaźni z Polskę.
Paryż, 29 marca. (PAT). Dziś odbyło się 

posiedzenie grupy parlamentarnej francu­
sko-polskiej pod przewodnictwem prezesa 
dep. Bibie. Ogłoszony po posiedzeniu ko­
munikat stwierdza, że grupa postanowiła 
uczynić wszystko dla zacieśnienia węzłów  
przyjaźni łączących narody polski i fran­
cuski. W dyskusji omawiano szczegółowo 
warunki, w  jakich dałoby się jak najsku­
teczniej osiągnąć powyższe zbliżenie pomię 
dzy Polską a Francją. W wymianie poglą­
dów zabierali głos b. prez. republiki Mil- 
lerand, przewodniczący grupy deputowa-

rodowej, któraby nie zastrzegła dla Nie­
miec prawa domagania się zmiany tych 
granic w  drodze pokojowej. W  stosunku  
do projektu paktu naddunajskiego wysu­
nął zastrzeżenia, z których wynika zupeł­
nie jasno, że przyłączenie Austrji do Nie­
miec stanowi w dalszym ciągu najbliższy 
ceł polityki niemieckiej.

Postulaty niemieckie, ujęte w formę 
memorjału, doręczone zostały ministrom  
angielskim. Memoriał ten prawdopodobnie 
będraie przedmiotem obrad konferencji 
w Stresie. Uzupełni go materjał, przywie-

nych Bibie, dep. Brunet, dep. Dcsgrango*, 
sen. Cormudet dep. Brom, Dumoret, MIM-
let i inni.

ziony przez min. Edena z Moskwy, War-
mi, Kanciarz n m er  udowadniał potrzebę, ssaw y 1 ̂ pra^* Będzie nad czem się * * * * *
tak silnej armji, źe byłaby ona większa j nawiać i co por wnywa eze i o 3 .
o 50 proc. od armji francuskiej. Wyraził (zarzucano konferencj <m mię ẑ na^  ®
przytem pirzekonanie, że, jeżeli N ie m c y  j^ym , że zbierały się p ra e^ zm e ez rz
staną się dostatecznie silne, to będą mo-! gotowania, to tego zarzu i
gły ofiarować Anglji zaczepno-odporne źam czynić konferencji w e le. z b _

r . --  * noc.zvniono gruntowne
przymierze przeciwko rozszerzaniu się
bołszewizmu na zachód.

Tyle w dziedzinie zbrojeń. W stosunku.

z całą otwartością przyznał, że n ie  uważa 
obecnych granic wschodnich za trwałe 
f  że bie podpisze żadnej umowy międzyna-

towania do niej poczyniono gruntowne 
i wszechstronne, można się więc spodzie­
wać, że i  wynik będzie jej inny niż poprzed' X X ty W v l « l / / 11Uu vjvix» tt  «3 vU w U. i ■ y • * * i. . 0

do paktu wschodniego kanclerz Hitler nieb konferencyj. r Pozy ywny i 
 ......................  ■ . . .  .  iAst zunełnie lasna. trzebaajn y  Sytuacja jest zupełme. jasna, trzeba 

tylko z niej wyciągnąć konsekwencje.
D-

Po zmianie premjera.
Warszawa, 29 marca. (PAT). Dzisiaj w go­

dzinach południowych w prezydjum Rady Mi­
nistrów odbyło się pożegnanie przez urzędni­
ków premjera prof. dr. Leona Kozłowskiego 
oraz powitanie premjera pik. Walerego Sław-
ku*

Warszawa, 29. 3. (Telef.). Obfcele orz,- 
dowania przez nowego premjera i zaprzy­
siężenie nowego rządu na Zamku nastąpi 
prawdopodobnie w sobotę. Nowy premjer 
przybył dziś rano do Prezydjum Rady Mi­
nistrów, gdzie konferował z kierownikami 
wydziałów, by zapoznać się z prowadzone- 
mi pracami.

B. premjer prof. Kozłowski zamierza 
udać się na kilkumiesięczny wypoczynek, 
by z początkiem nowego roku akademic­
kiego poświęcić się całkowicie pracom na­
ukowym i pedagogicznym na katedrze ar­
cheologii Uniw. Lwowskiego. Czy zmiana 
szefa gabinetu spowoduje jakieś zmiany 
personalne, trudno mówić. Premjer, jak wy­
nika z komentarzy pism sanacyjnych i pól- 
oficjalnej „Gazety Polskiej44 uważa za naj­
ważniejsze swe zadanie przedewszystkieni 
wprowadzenie konstytucji w życie. Tekst 
ustawy konstytucyjnej znajduje się już 
w Prezydjum Rady Ministrów i zapewne 
w kwietniu będzie ogłoszony w „Dzienniku 
Ustaw44.

Ogłoszenie ustawy skarbowej.
Warszawa, 29. 3. (Telef.). Dzisiejszy

„Dziennik Ustaw44 zawiera ustawę skarbo­
wą, obejmującą budżet na r. 1935/36, oraz 
ustawę o wypuszczeniu pożyczki inwesty­
cyjnej do wysokości 200.000.000 zł.

TRAKTAT HANDLOWY Z HISZPANJĄ,
Paryż. (PAT). Z Madrytu donoszą: Komi­

sja spraw zagr. Kortezów uchwaliła ratyfiko­
wać traktat handlowy z Polską.
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0  c i c b i  p i s z a i P B i ? . . !  Polska i Czechosłowacja.
Zadania rzędu p. Sławka

„Gazeta Polska". pożegnawszy paroma 
słowami 1). premiera. Kozłowskiego. łtiższy 
wywód poświecą jego następcy. p. s p ie ­
kowi. Nowy premjer Kodzie mi*al - piszą 
przed ew&zys Mc i em dwa. zadania do spójnik-1 
afa:

„ordynacja wyborcza i wybory. Są {o 
spraw y tru d n e  zawsze; szczególniej zaś 
niebezpieczne w chwili prowadzenia

Z morawskiego B erna otrzym aliśm y go i. społecznego. .luhileusz 10-lecia berneń 
następujący a rty k u ł w yrażający poglą- skiego Czechosłowacko-polskiego klubu, ob 
dy czeskiej inteligencji na stosunek chodzony w marcu b. i\, był nadzwyczajną 
dwóch słów i,niskich państw  clo siel)io. sposobnością do zbadania, s tanu , w jak im  
Uw. Red. „Gł. N.“. j się. znalazł ruch polonófilski mi, M orawach.

Klub. niepoprzcstał n a  uroczy s tem zebra- 
Im więcej chmurzy sio polityczny Im*• uju w wtórem wzięli udział zastępcy.w ładz 

Ą  a rm  i'v.S!>lMw)nw.nt'kn-'p()lsk!i. -tom .wlfk- h  ;,vszystk ie  berneńskie stoYYarzyszepia sio-
sza- uwag;, 
warzę sz eń

czyny s.to.-jKriańskie, ale p rzy ją ł wniosek swego zasłu 
zbliżę nie in

zwracają, na siebie
któro iiftwiujy. uad ■amusemem żolieg(> pr(!Zcsa, prof. Dra M. Kolaji, aby 

obu. narodów. Ich proca jest n ioboujuiiktu; wyd;.0 un ik iem  spraw ozdanie z 10-letnicj
apatry-

I  ,    I  _______  ____
jednak z tego 'teraźniejsze, jak  o leż i na perspektyw ę 

przyszłości* W krótkim  czasie zdołano wy

przebudow y s.ęgaujce, a/, do fnudam cu- ro lpa  . kun samem godna podziwu, gdyż ;  i wypowiedzieć publicznie za 
tów, bo do psychik i narodu. ()!in-Zyn ;( |tó ek o n ju n k iu ,a in o sć  w polityce oznacza. WMlla polonofflów czesklch u a  stc 
3 uznany powszechnie au to ry te t morał-j niepopulam osć. Piaca. ta jednak z teg o ! tm^ t,;łlie70 „„ .cna
ny płk. Sławka pozwala mu rozwiązy-1 właśnie powotl.ii jest bezinteresowna, 
wać te zagadnienia z większą swoim-j x ieuaw no p lu s k i  Czechcsłowackoipul 
dą. niż innym. Dlatego wolno sądzie, j s},;c Towarzystwo urządziło uroczyście 
że okres ten zdołam y przebyć z inożli- i^Vv.ojo doroczne zebranie. Praga jednak

jjest zawsze optym istyczna w ocen ie . spraw  
— ! słow iańskich. Dla zobrazowania- praw d?!- 
sio |w ych  na-strojóvvr hardziej interesujące bę-

wie najm niejszą ilością w strząsów 14 
Dalej — według ..Gazety Polskiej" 

będzie p. Sławek musiał jeszcze wziąć 
za bary  z kryzysem gospodarczym.

„Prem jer Sławek - - pisze - nie 
jest i w tej dziedzinie człowiekiem no 
wym. Polski p rogram  walki z przesile­
niem , z tak  żelazną konsekw encją prze 
prow adzony przez A leksandra Prystorn, 
zapoczątkow any został w roku  1930 i 
zarysowany w formie ogólnego planu 
przez gabinet W alerego Sławka. Zasady 
działania uznane jako obowiązujące 
przez cztery kolejne Rządy, z których 
gabinet płk. P ry  stora przepracow ał 
rzeczy najw ażniejsze — są te same, któ 
re  wówczas właśnie po raz .pierwszy 
usta lono”.

Zwycięstwo prawicy B. B.

Katow icka „Polonia" następującym ko­
mentarzem zaopatruje nomina-cję p. Sławka:

„P. S ław ek odznacza się dużym op 
tymdzmem i niezłom ną w iarą w dziejo­
we posłannictw o Józefa P iłsudskiego. 
Jest on najw iern iejszy  z nafiwierniej­
szych. Dojście do władzy p. Sławka 
oznacza zwycięstwo prawego skrzydła 
sanacji i umocnienie stanowiska kon­
serwatystów, którzy wielkie zasługi 
maję około powstania nowej konstytu­
cji. Praw dopodobnie, p. Sławkowi po­
wierzono rządy  i  d la  tego, że cieszy on 
się. w iększym  au to ry te tem  wśród sana 

: cji, a odegrały tu  prawdopodobnie po­
w ażną rolę także nadzieje, że zdoła on 
położyć kres w ewnętrznym  in trygom  i 
niesnaskom  w obozie sanacyjnym.

Optym izm  i  w iara p. S ław ka mogą 
mieścić w sobie z jednej strony niespo 
dziania niekoniecznie pożądane w życiu 
państwow em , z drugiej strony przemó­
w ienia jego przeciw ko użytkow nikom  
reżim u sanacyjnego wzbudzą u  w ielu 
nadzieję, że zabierze się do oczyszcze­
n ia  obozu sanacyjnego z niepożądanych 
i szkodliwych Tialecfcuło-ści11.

Bilfty kolejowe I klasy dla akademików
„Czas" występuje przeciw wciąganiu 

akadem ickiej młodzieży do akcji partyj po­
litycznych. Trzeba — pisze słusznie — 
przestać uważać wybory do „B ratniaka" za 
wypadek ze skali polityki państwowej. To 
bowiem dawało najgorsze rezultaty dla sa­
mej młodzieży.

„Przebyw anie — pisze „Czas’4 — w 
sek re ta rja tach  party jnych  i konferencje 
z posłam i, będące hardziej a trakcy jne  
od w ykładów  i sem inariów  uniw ersytec 
kich spowodowały dosłownie niegalo- 
m anję działaczy akadem ickich. B yła 
on a  jednak  — przyznać m usim y — u- 
srpra w iedli w ioną upraw nieniam i, jakie 
im  przyznano: biletami pierwszej ltla- 
sy; a naw et rozdaw nictw em  posad, któ 
re w dużej mierze od nich zostało u za­
leżnione.14

„Brać byka za rogi“.
Rządowy „K urjer Wileński" toczy upor­

czywą kam panię za parcelacją wielkiej 
własności.

„Żądza ziemi — pisze — jest n a j­
większą nam iętnością w ieśniaka, dla 
k tórej po trafi on sprzedać wszystko, 
nie wyłączając własnej duszy. I P ań ­
stwo. póki nie zaspokoi tej zoologicz­
nej fa w ynikłej z potrzeb ekonom icz­
nych) nam iętności — nie może liczyć 
na  pozytywny do siebie stosunek wie­
śniaka.

Wobec powyższego wzmożenie akcji 
,• ./parcelacyjnej jest obecnie n ieuniknioną 

koniecznością dziejową. Spraw a jest ja  
., sna, „Dobro Państw a — prawem na j- 
wyższenr*. A że tego dobra nie. osiąga 

. .. się. przez „patrio tyczno '4 deklam acje — 
a l e ' przez normalne, w arunki bytu  
wszystkich obywateli — więc dopraw 
dy nie należy chodzić dokoła sedna rzę

dą poglądy panujące na M orawach i Ś lą­
sku. gdzie stosunki są delikatniejsze i 
drażliwsze. Na północnym odcinku ziemi 
n loraw sk o - śląsk lej teży bowiem Cieszyn i 
tereny  zam ieszkane przez Polaków; tu  lo­
kalizuje się na.pięcie między większością, 
czeską i mniejszością polską, tu  jest gra 
nica, będąca, jak  każda inna, źródłem  n a ­
strojów  wojowniczych. Tem radośniejsze 
jest doświadczenie, że z tej pozornie nie­
dogodnej gleby wyrosło parę środowisk 
czesko-polskiej w spółpracy ku ltu ralnej, 
g rom adka „klubów ”, k tóre przodują pod 
względem  ruchliw ości, chęci do pracy i, co 
dzisiaj najw ażniejsze, pod względem wy­
trwałości. Należy zaznaczyć, że stow arzy­
szenia te  zaszczycane są sym patjam i wyGkimi. 
b itnych przedstaw icieli życia k u ltu ra ln e -Brno, marzec 1935,

dać zbiór czeskich i polskich . artykułów , 
który  wymownie zatytułowano: „Idziemy 
dalej A I w rażenie, jakie się odnosi z owe ­
go zbiorku, jest optym istyczne. W  Czeclio 
Słowacji są przekonani, że sens pracy zhli 
żenią na  terenie k u ltu ra lnym  nie doznał 
osłabienia.

Optym istyczne usposobienie nie jest by 
najm niej hołdow aniem  iluzji lub chęcią za 
ta rc ia  prawdziw ego s tan u  rzeczy. Ludzie 
pracujący  długie la ta  w dziedzinie czesko 
polskiej, są  świadomi znaczenia nieporo­
zum ień i ich możliwych tragicznych koii 
sekwencyj. Podstaw y tego optymizmu prze 
ra s ta ją  pojęcia codziennej polityki; opie­
ra ją  się o przekonanie, że losy narodów 
k ie ru ją  się głębszymi zasadami, niż głos 
chwali. Jes t to optymizm wierzący w- moc 
węzłów' językowych, sąsiedzkich i k u ltu ­
ra lnych; jest to optymizm szerokiej pers­
pektyw y historycznej, na  k tórej końcu 
w yrasta niezbędna synteza blizkich z Wiz

JAN V. MLADEK.

Toasty na Kremlu.
Przedstawiciel Anglji o z b i o r o w y m  system ie bezpieczeństwa

Wedle doniesień agencji „Tass“ w Mo­
skwie w dniu 28 bm. o godz. 15-ej kom. Li­
twinow przyjął min. Edena w obecności am­
basadorów Chilstona i Maj skiego oraz dyrek­
tora depart. Ligi Narodów w Foreign Office 
Stranga i podczas dwugodzinnej roayą^wy wy. 
mieniono informacje i poglądy na aktualne 
sprawy i położenie międzynarodowe.

Lord Eden poinformował przedewsayst- 
kiem Litwinowa o przebiegu rokowań berliń 
skich, a w trakcie rozmowy omawiano wnio­
ski, jakie należy wyciągnąć na zasadzie wy­
niku rozmów berlińskich.

Agencja „Tass" podkreśla, że podczas roz 
mowy prowadzonej w nadzwyczaj przyjaznej 
atmosferze, nie ujawniła się
DOTYCHCZAS ŻADNA RÓŻNICA ZDAN.

Analogicznych informacyj udzielił daaen-

czy, lecz terać byka za rogi — bez zbyt
niej wstydliwości i zwlekania — bo pó­
źniej może być za późno, gdy byk od­
wróci się ogonem. A ta niekurtuazja 
z jego strony jest całkiem możliwa, bo, 
chociaż byk nie lubi czerwonych 
płacht — przyciśnięty jednak biedą, z 
konieczności będzie m usiał zwrócić się 
głową do wschodu".

Mniejszości narodowe wobec konstytucji

Interesujące jest pytanie o powód, dla 
którego mniejszości narodowe wstrzymały 
się od głosowania... Żydzi za-inscenizowali 
komedję; p. Thon zerwał z Kołem żydów- 
skiem, bo on . był „przeciw" konstytucji, a 
Kolo tylko wstrzymało się od głosowania). 
Oczywiście żydzi nie chcieli się nikomu na­
razić. Ukraińskie „b iło" tłómaczy w strzy­
manie się Klubu TJkrabskiego. Nieć mógł 
walczyć w obronie starej konstytucji, bo 
była w niej zawarta ..fikcja* jedno narodowe­
go państwa". — pisze „Dilo". A co do no­
wej konstytucji, to łagodnie wyjaśnia organ 
ukraiński:

„Za nową konsty tucją  U kraińcy nie 
opowiedzieli się. bp także nie dla liich 
ona szyta — i dopiero przyszła prakly 
ka da odpowiedź ńa pytanie, jak bę­
dzie ona wykonywatla4,.
Warszawski korespondent wiedeńskiej 

„Neue Freie Presse", p. Bernard Szaditt, pi­
sząc o okolicznościach, w jakich została 
uchwalona nowa konstytucja, donosi, że 
pierwotnie chciał B. B. pozyskać mniejszości 

'■narodowe dla stworzenia większości 2/3 
przy głosowaniu nowej konstytucji; kiedy 
jednak mniejszości przyobiecały zaledwie 
wstrzymać się ód głosowania — pisżA p. 
Szaditt — wówczas B. B. zdecydował'-się 
przeprowadzić konstytucję przy pomocy 
zwykłej większości.

nikarzom w ambasadzie angielskiej sekretarz 
osobisty min. Edena Hankey, również dwu­
krotnie podkreślając „przyjazny i pożytecz­
ny44 charakter rozmowy. Sekr. Hankey zazna­
czył, że inne sprawy np. gospodarcze, na ra- 
żię 4ńe były poruszana Zawiadomiono rów­
nież, że lord fiden uda się do Stalina na 
Kreml w ciągu dnia następnego.

Już po dzisiejszem spotkaniu Edena z Li­
twinowem strona sowiecka nie ukrywa dale­
ko idącego optymizmu w większym stopniu, 
aniżeli ujawniają go koła angielskie. Koła te 
z całym naciskiem podkreślają bowiem ściśle 
informacyjny charakter wizyty angielskiego 
gościa, nie upoważnionego do jakichkolwiek 
decyzyj.

Wobec poufności „rozmów" w Moskwie

z tem większem zainteresowaniem czekano,
zresztą'nictylko w kołach politycznych sowiec 
kich, na pierwsze oficjalne enuncjacje, które 

! miały paść na przyjęciu, wydanem przez kom- 
Litwinowa na cześć gości angielskich. Nie 
można też twierdzić, że nastąpiło pod tym 
względem rozczarowanie, gdyż przeciwnie 

: toast, wzniesiony przez kom. Litwinowa, był 
j niewątpliwą sensacją.
* Wedle Reutera przemówienie komisarza 
( zagT. polityki Sowietów zawierało następują­
ce charakterystyczne wyrażenia: Nigdy od

'czasów wojny światowej — mówił Litwinow 
i - nie było tak silnych obaw o losy pokoju. 
| Przeważająca liczba państw głęboko pragnie 
j utrzymania pokoju. Może jest parę wyjątków. 
| Punkty zagrożone są jasno określone. W każ­
dym razie trudno jest przepowiedzieć ściśle, 

[które państwo, lub które państwa będą pierw 
j sze lub najbardziej dotknięte przez niebezpio 
czeństwo. Byłoby naiwnością oczekiwać, że 
ci, którzy niebezpieczeństwo to przygotowują, 
uprzedzą nas.

GDZIE NALEŻY BYĆ NA BACZNOŚCI.
Na szczęście zdajemy sobie powszechnie spra 
we z tego, że unoszące się nad Europą nie­
bezpieczeństwo może być zażegnane tylko 
przez wspólne wysiłki wszystkich państw, a 
osobliwie wielkich mocarstw.

Mówca wyraził dalej nadzieję, że plan 
zbiorowego systemu pokoju, zarysowany w 
komunikacie londyńskim z dnia 3 lutego, zo­
stanie logicznie wykonany. Mowę swą zakoń­
czył Litwinow toastem za króla Anglji i na­
ród brytyjski.

W odpowiedzi swej min. Eden oświadczył 
m. in.. że budząca obawy sytuacja w Europie 
może być poprawiona jedynie przez swobod­
ną wymianę zdań i kontakt osobisty przedsta 
wucieli wielkich mocarstw' świata. Będziemy 
mieli nową naradę brytyjsko-francusko-wlo- 
ską wt Stresie. Naszcm zadaniem będzie zna­
lezienie rozstrzygnięcia sprawiedliwego, odpo 
wiadającego godności wszystkich, a zgodne­
go z zasadami zbiorowego systemu bezpie­
czeństwa, w którym pokładamy nadzieję".

A zatem idea zbiorowego systemu bezpie­
czeństwa, znajduje teraz także poparcie An- 
giji*

W czasie bankietu znaną była też już w 
Moskwie treść telegramu min. Larala do ko­
misarza Litwinowa.

W odpowiedzi na zaproszenie wystosowa­
ne do min. Lavala — Litwinow’ otrzymał mia­
nowicie od niego telegraficzne podziękowanie 
i oświadczenie, że skoro tylko pozwolą mię­
dzynarodowa spotkania wyznaczone na 11 I 
15 kwietnia, z najżywszem zadowoleniem 
przyjmie zaproszenie rządu sowieckiego. Min. 
Laval nie wrątpi, że najbliższe rozmowy w Mo 
skwic pozwolą osiągnąć w drodze przyjaciel­
skiej współpracy obu krajów’ now’e sukeesy 
na polu rozwoju bezpieczeństwa powszechne­
go i konsolidacji pokoju.

-------- Of)0-

D ZIS  w kinie S W T  ul. Straszewskiego 18.
Arcydzieło które upaja muzyką — Rozbawia bajecznym humorem — Emocjonuje doskonałą

grę artystów

AUDIENCJA U CESARZA
Świetna komedja muzyczna oparta 0 7  lCĆ*fi l l  WT Reżyserował słynny realizator znakomi- 

na melodjach J o n u  SfraU Sa w* W t # I I L U  tych fltmów wiedeńskich FRYDERYK 
ZELNIK W rolach głównych MiDTA PBnPRTU słynna z filmów „Niedokończona Symfonja* 
najlepsi artyści wiedeńscy: WAR*A LPULllin \ wDhi Ciebie śpiewam* WlIlU tlCllDCI 
0cr, S z ć h e  S z o h d l, P a w e ł n o r f llt fe r  rr ifz  K am p ers W program * doskonałe do­

datki dźwiękowe.
Uwaga! Nowa aparatnra dźwiękowa zaopatrzona w ostatnie zdobycze techniki zapewnia naj­
lepszą audycję głosową. — Tray wyświetlenia w dnie powszednie o godzinie 5, 7 i 9 wieczór

W niedzielę o godzinie 3-ciej popoł.

Życiorys pułk. Walerego Sławka.
P. Walery Sławek urodrił się 2 listopada J 

1879 r. na Ukrainie. W r. 1899 ukończył wyż-1 
szą szkołę handlową Kronemberga w Warsza- j 
wie, od wczesnej młodości biorąc czynny u - . 
dział w rewolucyjno-niepodleglościowych pra-1 
cach politycznych na terenie b. zaboru rosyj-, 
skiego, W r. 1900 wyjeżdża do Łodzi i tam 
zetknął się z P. P. S; W r. 1902 wchodzi w 
skład centralnego komitetu robotniczego. — 
Aresztowany w 1903 r. w Będzinie po półrooz- 
nera więzieniu ucieka z więzienia. W 1905 r. 
zostaje aresztowany i osadzony w 10-tym pa­
wilonie. skąd wychodzi 5 listopada naskutek 
anmestji. W r. 1910 zostaje aresztowany przez 
władze ausferjaokie. W r. 1914 bierze udział w 
pierwszych walkach 1-ej brygady strzeleckiej J. 
Piłsudskiego. Jest ofięerem przy sztabie PH- 
sttdskiego i bierze udział w kampanji 1-ej bry­
gady. Po zajęciu przez Niemców’ Warszawy u- 
daje się ; tam, kierując akcją wstrzymania dal­
szego werbunku do Legjonów. Dnia 15 lipca j 
1917 r. aresztowany, został przez Niemców j o-

sadzony w cytadeli a następnie w Szczypiór* 
nie, wkońcu w twierdzy Modlińskiej. Po roz­
brojeniu Niemców wraca do Warszawy i jako 
kapitan legjonów pełni funkcję oficera do 
szczególnych zleceń naczelnika państwa. — 
W tym charakterze bierze udział w wyprawie 
wileńskiej, poczem staje na czele oddziału 2-go 
dowództwa frontu litewsko - białoruskiego. Po 
ukończeniu wyższej szkoły wojennej, wobec 
wycofania się marsz. Piłsudskiego z wojska 
przechodzi do rezerwy. W r. 1927 powołany po­
nownie do wiojska jako ppłk. dypl. przechodzi 
w stan spoczynku i bierze udział w pracach 
politycznych. W r. 1928 wybrany na posła 
z listy BB. zostaje prezesem tego klubu. Dnia 
29 marca 1930 r. stanął na czele rządu i spra­
wował swój urząd do 23 sierpnia tegoż roku- 
Ponownie objął urząld prezesa rady min. 4-g° 
grudnia 1930 roku i pełnił go do 26 maja 1931 
roku. Po złożeniu urzędu premjei i powrócił 
swych prąc jako prezes klubu B. B.



..Nr. S8 „GŁOS NARODU " z dnia 30-go m arca 1935 fto. *

z i e m i a c h  ^ s p i ł t e j .

Nowy statek polski na wodzie.
W obecności wojewody pomorskiego ks. 

• dziekan Turzyński dokonał w Gdyni poświęcę* 
r"*Sa nowego -statku żeglugi polskiej „Puck”. 
' -Puc?ki; został zamówiony w angielskiej stocz­
ni Swanhimters i Wigham Richardson Lim. w 
Newcastle. w październiku rb. Na wodę został 
spnszi zoiiy 10 lutego rb., przybył do Gdyni 
57 bm. i po 24 godzinach ruszył via Gdańsk do 
Rotterdamu. zabierając 1500 tonn różnych to­
warów. otwierając jeszcze jedną regularną H- 
nję pod polską banderą. S. S. ,,Pucvk‘: jest na- 
'vskróś nowoczesnym statkiem, posiada 1545 
tonn pojemności, rozwija szybkość 11.7 węz­
łów na godzinę.

Postępowanie upominawcze na terenie 
Kongresówki

Ministerstwo sprawiedliwości wprowadzi­
ło na obszarze sądu apelacyjnego warszaw­
skiego, sądów okręgowych w Kielcach, Lu­
blinie, Radomiu i Zamościu przewidziane w 
procedurze cywilnej t. zw. postępowanie upo­
minawcze. Cechą tego postępowania jest 
uproszczony tryb procedury sądowej przy po­
szukiwaniu zaspokojenia wierzytelności pie­
niężnych do wysokości 1000 zł. W postępowa­
niu upominawczem wystarczy, jeśli wierzyciel 
wniesie do sądu pismo z prośbą o wydanie 
naKazu zapłaty sumy do 1000 zł., a sąd bez 
postępowania dowodowego i bez rozprawy 
wyda taki nakaz zapłaty przeciwko dłużniko­
wi, o ile dłużnik w przeciągu 2-cli tygodni nie 
wniesio sprzeciwu do sądu, nakaz zapłaty 
staje się prawomocnym wyrokiem.

1,570.846 ubezpieczonych w ubezpie- 
czalniach społecznych.

Według ostatnich obliczeń Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych, we wszystkich Ubezpie- 
ezalniach Społecznych na terenie całego pań­
stwa ubezpieczonych było w grudniu ub. roku 
1.570.S46 osób. zgłoszonych przez 876.002 za­
kładów pracy. W liczbie tej znajdowało się 
1.289.778 robotników i 281.068 pracowników 
umysłowych. Liczba ubezpieczonych w 15 naj 
większych Ubezpieczalniach Społecz. przed­
stawiała się następująco: w Warszawie — 
282.885 ubezpieczonych, w Łodzi — 140.792, 
w Krakowie 79.880, we Lwowie 77.015, w 
Sosnowcu 64.723, w Poznaniu 64.220, w Wil­
nie 41.790, w Bydgoszczy 30.225, w Częstocho­
wie 29.155, w Białej 28.122, w Lublinie 25.311, 
w Radomiu 24.956, w Białymstoku 22.619, w 
Stanisławowie 21.288, oraz w Gdvni 21.040 
ubezpieczonych.

 ono--------
WYJAZD KS. KARDYNAŁA KAKOW 

SKIEGO DO RZYMU. Dnia 27 b. m. w yje­
chał do Rzymu Ks. K ardynał Al. R akow ­
ski. arcybiskup m etropolita warszaw ski. 
Na dworcu żegnało Jego Em inencję du ­
chow ieństwo z Ivs. A rcybiskupem  Gallem, 
Biskupem Gawliną i ks. infułatem  Brze- 
•ziewiczein na czele, przedstawiciele N un­
cjatury  Apostolskiej audytor ks. p ra ła t 
Bacini i sekretarz ks. p ra ła t Todini, ks. 

.adm in istra to r apostolski dr. Bazyli Maś- 
ciuch oraz liczni przedstaw iciele społeczeń 
stw a stolicy. (KAP.).

ś. P. JÓZEF STARCZEWSKI. W Rio Azul 
w dalekiej Paranie zmarł na udar serca śp. 
Józef StaiiczewTski, nauczyciel szkoły polskiej 
w 34 roku swego życia. Ukończywszy siódmą 
klasę gimnazjalną w rodzinnem Wąbrzeźnie 
na Pomorzu, po odbytej w rezerwach kam- 
Panji przeciw bolszewikom, już w roku 1921 
wyprawił się do Parany. W roku 1926 wraca 
do kraju i wstępuje do klasztoru Benedykty­
nów w Lubieniu; przejęty wielkiemi planami 
Benedyktynów słowiańskich udaje się do opa 
ctwa Emaus pod Pragą w Czechach, skąd jed­
nak z powodu choroby musiał z bólem serca 
wystąpić. Pod koniec 1929 roku opuścił Pol­
skę i znowu wTócił do Brazylji na posadę 
skromnego nauczyciela w szkółkach kolonjal- 
nych. Spuścizna literacka śp. Stańczewrskiego 
jest wcale obfita. Najznakomitszem dziełem 
zmarłego jest wielkie dzieło propagandowa w 
języku portugalskim pt. „Polska w piśmien­
nictwie brazylijskiemu. Obok tego wydawał 
w Kurytybie własne czasopismo pt. „Świat 
Barański1*. Oddzielnie wydał „słownik portu- 
f&lsko-polski kolonisty polskiego” — „polską 
biograf je w Brazylji" — „druki portugalskie 

brazylijskie o Polsce” i wiele innych.
LIN JA LOTNICZA WARSZAWA — TAL­

LIN. z  dniem 1 kwietnia hr. wznowiona będzie 
komunikacja polskich ]inij lotniczych „Lot*4 na 
bnji Warszawa — Wilno — Ryga — Tallin. 
Czas przelotu na przestrzeni Warszawa — Tal­
lin xv porównaniu z rokiem ub. zostanie skró­
cony o pótłorej godziny i wynosić będzie za­

ledw ie 7 i pół godziny.
OBRABOWALI DWOREK W KTÓRYM

b a w ił  m a r sz . P ił s u d s k i . Do dworku pań­
s tw a  Kępińskich w Moszczenicy, gdzie w u- 
biegłym roku bawił Marsz. Piłsudski, dokonano 
w nocy włamania. Nieznani sprawcy dostali się 
do dworu przez okno, wyciąwezy uprzednio 
szybę. Włamywacze, którzy pracowali w ręka-

Plaga katastrof koleiowych w Sowietach.
Ŝ r ki e v  P,OZOtstawiaI.° rankam i; katastro fy  s? uw ażane m  *wv-

Kolejnictwo
zawsze wiele do życzenia. Na ikry tyczni e i - ’• - -K.rł J J  ̂ , •’ kłe, codzienne zjawisko, a walka z menuszy był pod tym względem pierw szv okres ,łAi * • • t • . , . .rowniin^ń* foi-' 't- , i’. ........ .* ncliodzi za jak ieś „uboczne* zajęcie... Ka-rew olucji, tak ' zw. ..wojennego komu ni- , . . ,
zmu“ (okres w ojny domowej) kiedy *  Pom agają, „pro-

z w. „wojennego

sunki transportow e ^ ^ 7 *  *rn/n-rMiiwD m • • . \  : . i ilość k a tastro f rośnie — stw ierdza z uborozpaczliwe. Dopiero D zierżyński za mi a - ! i . . . .  . - . _nmv«nv Hvttoł\,.A i i ■ * lewamem sowiecki m inister. „Bezduszny,
rządkow a! jako  tak o  ko?ejnklw o 'sowdec- t f toknstosunek do walki z k a ta  
kie, nie cofając się p r ę te m  przed stosowa I I T T • <>! *? W ! 
niem  najbezwzględniejszych środków. A  polo'va ma* 

Z,piana, jaka  zaszła niedaw no na s ta - lSZyil,8t0W muUa JUZ protok^  ' proCesJ '

K u p u j  f g l k o  

W DROGERi l  im. SW. TERESY

STEFANA HYŁY «iśuvu
mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r j a  toaletowa 

zioła, chemikalia i t  d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J AKOŚ CI .

Ceny niskie.Ceny niskie.

nowisku sowieckiego m in istra  kom unika­
cji, k tóre objął przed dwom a tygodniami 

|Ł . I. Kaganowicz, dotychczasowy najbliż-

N asuw a się jednak  pytanie, czy K aga; 
nowicz nie sądzi zbyt. surow o kolejowego \ 
personalu  sowieckiego? Czy w ina jest i

Premierem bsldhłsim

wy m m iśter kom unikacji wydał przed kil- również posiada pewne brak i: skądinąd j
ku dniami niezwykle surow y okólnik, z j wiemy, że fabrykowane w Rosji maszyny. : 
treści którego widać, iż obsługa kolej śo -! Jak: np. trak to ry ,'m a ją  nieraz poważne de
wieckich pozostaw ia niezmiernie dużo do 
życzenia. O ile w pierw szym  okresie bol- 
szewizmu głów ną przyczyną niedomagań 
kolejnictw a sowieckiego był „głód‘; pa.ro- 
wozów i wagonów, jak  również „choro­
by” , czyli wady funkcjonalne, o ty le  dzi­
siaj tkw i ona przew ażnie w złej obsłu­
dze personalnej.

W okólniku swoim „narkoin” Kagano-

fekty. co zresztą zupełnie otw arcie przy-i 
z.naje p rasa  sowiecka. Może więc i na ko-j 
lejach są również takie „niedociągnięcia” 
m echanizm ów?

W tym  samym okólniku znajdujem y 
ustęp, w k tórym  pow iada m inister, iż w o- 
s ta tn ich  czasach z górą jedna trzecia część 
ważniejszych k a tas tro f kolejowych (około 
26.000) spowodowana była przez rozerwa- 

wicz stw ierdza, że w r. 1934 wydarzyło się nie się pociągów, co świadczy niew ątpliw ie 
na kolejach sowieckich aż 62.000 katastrof o tem. iż mechanizm spinania wagonów 
i  awarji. Nielepiej przedstaw ia się bilans jes t wadliwy. Około 4.000 katastro f wywo 
pierwszych dwóch m iesięcy roku  bieżące- lane było skutk iem  pęknięcia osi, wiąza- 
go, albowiem w ciągu stycznia było już deł i szyn, co znów nie świadczy chyba do 
7.000 wypadków, a  w lutym  5.000. W sa- brze o jakości m aterja łu  kolejowego w So 
mym ty lko  roku 1934 uszkodzono w rozmai wietacli. W  j*ednym tylko roku  1934 — 
tym  stopniu około 7.000 parowozów i roz- stwierdza Kaganowicz — 1.700 pociągów 
bito (sic) zgdrą 60 tysięcy wagonów. — 'wyskoczyło z szyn. Przytacza on wypa- 
W  zw iązku z temi wypadkam i — pisze Ka dek, k tó ry  m iał miejsce w lutym  b. r. na 
ganowiez — poniosło śm ierć k ilkase t o- Północnej kolei żelaznej, gdzie niedaleko 
sób, rannych  zostało wiele tysięcy. S tra ty  W ołogdy pękła oś wagonu, wagon wysko- 
maiterjalne, wyrządzone skutkiem tych ka Czył z szyn i 8 i  pół k ilom etra jechał po 
tastrof, sięgają zawrotnej sumy 60 mil jo- podkładach... Sowiecki m in iste r kom uni- 
nów rubli. | kacji jest jednak zdania, iż katastrofy ko-

Sowiecki m inister kom unikacji stwier', lejowe w Z. S. R. R. są przeważnie wyni- 
dza, że w r. 1934 koleje sowieckie otrzy- kiem „głupio-chuligańskiej, w arjackiej (u- 
mały 19.000 nowych wagonów, a  rozbito ich charskoj) jazdy“, a w ina spada na  „zawa- 
lub uszkodzono zgórą 64.000. Najgorszem djackich m aszynistów’4 (m aszinisty ~  li- 
jednak  jest to — ciągnie Kaganowdcz — chaczi). k tórzy  potrafią jeździć naw et bez 
że persona! kolejowy oswoił się z temi sto szyn. R. W.

został m ianowany van Zeeland, k tóry rów* 
nież objął tekę m in istra  spraw  zagranicz­

nych.

kach w gromadzie ludzkiej, które są obja­
wem choroby serca. Następnie wskazuje je ­
dyne lekarstwo przeciw tym niedomaganiom, 
mianowicie powrót wszystkich, jednostek i 
całych społeczeństw, młodzieży i dorosłych, do 
Chrystusa. W Królestwie Chiystusowem je­
dynie jest bowiem pokój Chrystusowy. List 
odczytany będzie we wszystkich kościołach 
Czechosłowacji w niedziele 7 kwietnia b. r* 
(KAP),

D i i i  1 codzienni* „WANDA 99 iv tootrzc świetlnym

Film mil jonów dla miljonów. — Najwspanialsza nc*U muzyki, miłości i śmiechu. — W»zvstko 
co było najweselszego najpięknielszego najwdzięczniejszego zebrano w jednym wielkim obrazie

Wesoła wdówka
Naipoteżnieiszc widowisko filmowe od czasu filmu dźwiękowego. — W rolach głównych

Jeanette Mac Oomald, Maurice Ghevat:er
łące romantycznością. Scenv do łez rozśmieszające wesołością. Zadziwiająca wystawa olśnie­
wająca wspaniałością. 200 słynnych piękności tanacznych. Wesoła Wdówka przewyższa wszystko 

co kiedykolwiek pojawiło się na ekranach świata.
Początek seansów w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9*10 w niedzielę i święta o godz. 3 pop. 
Uw a« a; Dla wygody P. T. Publiczności i uniknięcia natłoku wszystkie miejsca na g. 7 i 9

numerowane
7a  w/pledu na niebywały koszt sprowadzenia tego filmu wszelkie passe partout i bilety wol­
nego wstępu (prócz urzędowych) oraz zniżki (takie R. O.) niewaine. -  Przedsprzedaż bile­

tów codziennie od g. 11 — 12*30 przed. — Pogram 24.

wiczkaeh, rozpruli rakiem kasę, znajdującą się 
na parterze, z której zrabowali biżuterję ro- 
dizinną.

PENSJONARKA POD POCIĄGIEM. Sier 
demnastoletnia uczeuica szkoły kroju ł szycia 
Br. Tułowska w Grodnie popełniła samobój­
stwo, rzucając się pod kola pociągu. Wieezo- f 
rem poszła na tor kolejowy-, zrzuciła pasto- ma ta  m iałaby polegać na tem, ze \vyoor 
felki pończochy, kładac je wraz z książką Papieża nie należałby wyłącznie do kom- 
obok toru, poczem poszła w kierunku mostu petencji kardynałów , lecz braliby w mm 
kolejowego nad Niemnem i tam rzuciła się udział również prym asi i niektórzy z ar- 
pod pociąg kurjerski, idący do Warszawy. Do cybiskupów, reprezentujący rożne naiody
piero rano znaleziono zwłoki jej na torze o 
200 do 300 m. od mostu. Powodem samobój­
stwa były niesnaski rodzinne na tle ciężkich 
warunków materjalnych.

ra ją  się one na silnie rozpowszechnionym 
wśród duchow ieństw a anonimowo przed 
k ilku  la ty  ogłoszonym druku, zaw ierają­
cym różno reform y Kur.fi Rzymskiej (KAP;.

OBYWATEL LIBANU ARESZTOWANY i w każdym  razie nie m ianować nowych 
W POLSCE. Z granic Polski wysiedlono oby- przed rokiem  1936. Z m iarodajnego źródła
watela Libanu, nazwiskiem Racłiman Abflul | możemy zapewnić, że pogłoski te całkowi-
el Koussa. Libańczyk został zatrzymany n a |cje n ie odpowiadają rzeczywistości. Opie- 
dworcu głównym w Warszawie, gdyż okaza- „Q1*£, nnp na silnie rozpowszechnionym 
ło się, że nie posiada on wizy wjazdowej. Nie 
zwykły turysta oświadczył, że został wysie­
dlony przez rząd francuski z Libanu za dzia 
łalność antyrządową i od tego czasu tułał się 
po Europie, aż wreszcie dotarł do Polski. Na 
paszporcie libańczyka znajdowały się istotnie 
wizy wielu krajów. Libańczyk stanął przed 
sądem, który skazał go na 10 dni aresztu. Li­
bańczyk przyjął wyrok z wielką radością, 
gdyż w Warszawie znalazł się bez grosza, 
zmęczony podróżą i głodny. Ponieważ cudzo­
ziemiec włada! jedynie językiem arabskim, 
musiano do sądu sprowadzić tłumacza. Obec- 
uie po odbyciu kary libańczyk wysiedlony zo 
stał z Polski do Francji.

Trzech nowych „nieśmiertelnych" 
we Francji.

Na ostatniem posiedzeniu akademji francu­
skiej dokonano wyboru nowych członków aka­
demii na miejsce zmarłych: księdza Bremonda, 
ministra Barthou i b. prezydenta Poincarego. 
Wybrani zostali prof. Andre Bellesorta, znany 
humanista, Claude Farrere, powieściopisarz ó- 
raz Bainwille, historyk i publicysta.

(Uw. Red.: Claude Farrere dał się poznać a 
powieści obyczajów społecznych o charakterze 
naturalistycznym, n. p. „Nasze sojuszniczki”, 
w której to powieści daje wyraz gloryfikacji 
wolnej miłości, Bamrille historyk, jest zbliżo­
ny do LAetkra Fraoadse).

32 ofiary wybuchu zbiornika chloru.
W fabryce materjałów wybuchowych w oh 

końcach Solmony we Włoszech, nastąpił wy­
buch zbiornika chloru. 30 robotników odniosło 
rany. W tej liczbie 25 ciężkie oparzenia, tak, 
iż musiano ich przewozić do szpitala. Zwlókł 
2 robotników wydobyto spod gruzów.

ZGON WYBITNEGO UCZONEGO KA­
TOLICKIEGO W  NIEMCZECH. W  Mo­
nach jum zm arł protonotariusz apostolski ks 
dr. B ardenhew er, cieszący się sławą wy­
bitnego uczonego zarówno w Niemczech, 
jak  i zagran icą  W  ciągu la t  był on profe­
sorem egzegezy Nowego Testam entu  na 
uniwersytecie m onachijskim , którego przez 
pewien czas był rektorem . Największą jego 
zasługą na polu naukowem było wyd&nie 
72 tomów zbiorowego dzieła o Ojcach Ko­
ścioła. Zmarły osiągnął 84 rok życia (KAP).

ODSŁONIĘCIE POMNIKA KARD. RICHE- 
LIEU WE FRANCJI. Min. Herriot dokonał od­
słonięcia pomnika kard. R&chelieu w Lucon w 
Wandei. W okolicznościowem przemówieniu 
Herriot podniósł zasługi kardynała i jego wier­
ną służbę królowi, a przez to Francji.

PRZYMUSOWE LĄDOWANIE NIEMIEC­
KIEGO SAMOLOTU W SOWIETACH. W oko 
licy wsi Szczipcy na terytorjum białoruskiej 
republiki Sowietów wylądował samolot nie­
miecki, który startował ze Szpicbergu i uległ 
katastrofie w drodze. Władze sowieckie nie 
były uprzedzone przez Niemcy o tym locie. 
Lotnicy nie ponieśli żadnego szwanku. Udzie­
lono im pomocy i na prośbę ambasady nie­
mieckiej przewieziono ich do Moskwy.

List pasterski episkopatu czecHosłowac. | k U k T ^ i a c h
Ogłoszony zoslaJ wspólny list pasterski ' w  K U K U  z n a m a C il.

episkopatu czechosłowackiego poświęcony; W prowincji Hokkaido nadbrzeżne mia
zjazdowi katolickiemu w Pradze. List ten sto Otsu zalane zostało przez gwałtowny przy- 
omawia wszystkie te sprawy, które są przed-) pływ oceanu, który wyrządził w mieście znacz 
miotem o b sze r n y c h  rozważań na zjeździe. I ne szkody.
Przedewszystkiem mówi o kryzysie religij- \ *•- Z I renton donoszą, że apelacja Haupt-
nym, który "jest chorobą rozumu, kryzysie mo j manna przeciw wyrokowi śmierci została wy- 
ralnjTn wśród jednostek i rodzin, który jest Uraczona w sądzie na 20 czerwca br. 
chorobą woli, wreszcie o społecznych wal- i — ---------- -

Z całego świata.
Nie będzie reformy konklewe.

Od pewnego czasu obiegają uporczy­
we pogłoski, jakoby była przygotow ywa­
na/ re fo rm a .organizacji konklawe. Refor-

katolickie. Z pogłoskami temi łączą fakt 
niem ianowania od dłuższego czasu nowych 
kardynałów , albowiem Papież zamierzał 

jakoby ograniczyć liczbę kardynałów , a



„GŁOS .NARODU’' z dnia SU-go m arca 1935 Nr. W

iport.
Piłkarski mistrz Polski przed startami

O nagłej śmierci.
Zycie ludzkie aczkolwiek kruche, zwy- si, duszenia się. palenia, strach u  śm iertel­

nego i rychło życie kończy. Tak zwanymiędzynarodowemi kie nie kończy s ię  jednak  nagle lecz śmierć
P iłkarska  drużyna m istrza Polski,' Ru- j poprzedza mniej, lub więcej długa, choroba, u d a r mózgowy (apopleksja,) polega na krw o 

chu, zasypana jest zaproszeniam i zag ra-; xvz^ 1(' łllll’° cierpienia. Nawet uszkodzenia | toku do tkank i mózgowej f  zniszczeniu tej- 
niczncm i n a  rozegranie spotkań we Frań- urazowe tak  ważnego organu, jak  serce n iejże: tylko w7 bardzo rozległej postaci prowa- 
cji, Niemczech i Rumunji. W kwietniu ro- 17'Uilł»<> uio powoduje od raz u zejścia śmier- j dzi do natychm iastow ej śmierci.

jed 
ca 

rco-

cań w Rumun ji. — toin ego. zraniony żyje jeszcze pewien czas j Najczęstsze nagłe zgony spotykam y je. 
eczc w N iem czech!ta k -ż e  jest n ieraz możność wykonania o p o rn ik  przy chorobach serca, a mianowicie w 
lak oba te w yjazdyJ1 uuji n. p. zeszycie serca, co już n iejedno-'dach  zastawek, osłabieniach m ięśnia serce

zegrać miał szereg spotkań  
W  czerwcu — dwa mecze 
(Berlin i Hamburg). Jed.ii .....
raczej nie clojdą do skutku , gdyż w t y m  j  krotnie wykonano, 
okresie  R uch zajęty jest rozgrywkam i ligo- 
wemi. Ponadto Ruch rozpatruje obecnie 
zaproszenie od Polskiego PZPN we F ra n ­
cji na rozegranie k ilku meczów z klubam i 
polskiem i. N atom iast kierow nictwo Ruchu 
ustaliło  definityw nie term iny następują­
cych spotkań  m iędzynarodowych w W iel­
k ich  H ajdukach:

22 kw ietn ia z Fortuną Dusseldorf,
10 czerwca — z Dresdner S. C. W reszcie 
wr sierpniu lub wrześniu na w łasnym  te ­
ren ie  z okazji jubileuszu 15-lecia swego 
istn ien ia  R uch rozegra spotkanie z m i­
strzem  Rzeszy, Schnalke 04.

nawet rana serca w ego, przerostach tegoż i zwapnieniach tę-

DUŃCZYK BUHK ZAPROSZONY NA 
OLIMPJADę. W ódz niem ieckiego sportu  
v. Tcliam m er u. Osten zaprosił N ilsa Buh- 
k a . znanego gościa Niemiec na igrzyska 
olim pijskie w Berlinie,

&tni£§k itr tianmicsw
1RZYRODA I TECHNIKA. Miesięcznik 

Łe.f, poświęcony popularyzacji nauk  przy­
rodniczych i technicznych, przynosi w nu  
m erze m arcowym artyku ły  o t. zw. efek­
cie R am ana, o zagadnieniu w łasnego kau  
ezuku, sprawozdanie z w stępnych prac nad 
zbiornikiem  wodnym i zaporą na D unajcu 
w Rożnowie. A rtyku ły  zaopatrzone są do- 
brem i ilustracjam i. Pozatem  omawiany ze­
szyt zaw iera wiele drobnych, in te re su ją­
cych notatek . — Adres adm in istracji „Przy 
rody  i T echnik i’4 — Książnica* „A tlas" — 
Lwów, Czarnieckiego 12.

nagie, czasem zupełnie niespodziew anie ij należy daw ać się badać, co pew ien czas le- 
nicoczekiwanic i to nieiylko, gdy był eh o- kurzowi, a nie czekać aż w ystąpią, jakieś 
ry  poważnie, ale pozornie zupełnie zdrowy, zaburzenia, względnie w ybitne objawy ser- 
Tak n. p. powszechnie znaną jest m ożh-. co we. należą do nich bóle. w okolicy serca 
wosć nagłej śmierci w skutek u razu  psy- jclące <>i w lew ą rękę (dusznica bolesna — 
chicznego n. p. wielkiego p rze s trac h u .1 angina pectoris), osłabienia, czasem z om- 
sm utku lub radości, przyczepni natu ra ln ie  j ujen,iami, a tak i bicia, serca, uczucie prze- 
p r  z y pus z czarny uk ry te  istnienie jakiegoś j szywani-a piersi na wylot, a wreszcie cha- 
poważnego cierpienia układu krw ionośne- rak terystyczne psychiczne uczucie nicości, 
go, na k tó re cliogą odruchu zadziałał ów względnie obawy lub strachu  śmiertelnego.
uraz psychiczny bezpośrednio lub też dro­
gą pośrednią t. j. ośrodków nerw,owych 
czynności serca względnie oddechania.

W innych w ypadkach przyczyną nagłej 
śm ierci, byw a znowu stan  tak  zw any gre- 
sicowo-Umfatyczny t. j. powiększenie g ru ­
czołu (za mostkiem) zwanego g rasicą. (Gru 
czoł ten  u dorosłego powdnien zniknąć zu­
pełnie). Nie b rak  też wypadków7 nagłej śm ier 
ci, przy których  sekcja nie. w ykazuje w ła­
ściwie żadnej przyczyny u tra ty  życia. N ie­
rzadko nag łą  śmierć obserwuje się w u ra ­
zach fizycznych, w yw ołujących wrstrząs 
czyli szok nerwowy, powodujący porażenie 
ważnych dla życia ośrodków7 w rdzeniu  
przedłużonym . Są n. p. pewne okolice cia­
ła, obfitujące w nerwy czuciowe, k tórych 
uszkodzenie na jła tw iej wywołuje szok, a 
należy do nich szyja, dołek sercowy i czę­
ści rodne. P rzy  szoku człowiek kam ienieje

Chorzy sercowo n ie mogą zwykle sypiać na  
lewym boku i m iew ają nieraz straszne sny 
(zmora). Nagła śmierć wystąpić może wTsku 
tek zatrzym ania akcji serca, lub zatkan ia 
tętnic, serca i uniem ożliw ienie dopływu od 
żyw-czej krw i n. p. przy zw apnieniu tętn ic 
odżywiających serce lub za tkan iu  tychże 
tłuszczem (ze szpiku kostnego przy złama­
niach) skrzepem  krwi lub bańkam i powie­
trza (zatory).

Śmierć na serce, aczkolwiek jedna z 
najszybszych, n ierzadko bywa p io ru n u ją ­
cą; osobnik zwykle przytem  toczy jeszcze 
w alkę ze śm iercią, pasując się z n ią  nieraz 
w strasznych cierpieniach, jak  tego dowo­
dzą opow iadania chorych przez lekarzy 
z a ta k u  sercowego uratow anych. Dlatego 
też może nie zupełnie jasno spraw ę zdają 
sobie z tego ci, którzy uw ażają śmierć „na 
serce44 za jedną z najlżejszych, jest ona

Od Wydawnictwa
Celem uregulowania nakładu  

prosimy o jaknajrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

w cierpieniu, jak  to powiedział Pirogoff, (nieraz owszem jedną z najstraszniejszych, 
blednieje, oczy sto ją  w słup, źrenice rozsze-.a  to  w łaśnie przez owe przeraźliw e uczu- 
rzają  się, tętno zanika,, podobnie jak  od- cie s trachu  śm iertelnego, o k tórem  z prze- 
dech, zjaw ia się czkawka-, wymioty, odda-] jęciem i obawą opow iadają chorzy. W y ste­
nie w ydalin  pod siebie i śmierć. jpow anie masowe nagłych zgonów, zwła-

Rychło następuje też śmierć w^skutek4 szc'za' sercowych, jak  to i obecnie m a miej- 
u tra ty  w iększej ilości k rw i (zwykle śmier- i sce, każe domyśleć się jakiejś .ogólnej przy
te in ą  jest już u tra ta  więcej jak? połowy 
krw i) przyczem  k rew  nietylko może upły-

czyny, działającej niekorzystnie na uk ład  
krążenia, a trudno  orzec, czy ta  przyczyna

wać nazew nątrz, ale krw otok może być we ł ftży w nas, czy też poza nam i. Również i 
w nętrznym  n. p. p rzy pęknięciu tę tn iaka  I trucizny  (za w yjątkiem  nielicznych) nie
ao rty , czyli anew ryzjnu serca, wówczas 
chory doznaje uczucia rozsadzania w  pier-

1 0 3

Od czwartku dn. 28 marca w kinoteatrze „UCIECHA**

*  Józefina Baker -

zuzu Jest to film o przepięknej treści, wspa­
niałej w ystaw ie cudownej m u zy c e . 
Obok Józefiny Baker występuje Jean  
Gąbin, Ivette  Lebon i Ilia M eery

Prasa całego świata z entuzjazmem przyjęła film. — W programie: kronika 
dźwiękowa i dodatki muzyczne. — Początek seansów o godzinie 5, 7 i 9,

w niedzielę od 3 popoł.

działają p iorunująco tak , że jest nieraz dość 
czasu, by otrutego uratow ać. P rzy  powie­
szeniu traci się najp ierw  przytom ność i nie 
zaraz sie u m iera  tak , że często i takiego 
osobnika można uratow ać przez sztuczne 
oddechanie, choć robi w rażenie trupa. Po­
dobnie rzecz m a się z utopionymi.

Dr. Adolf Klęsk.

(Radio.
W 110-T4 ROCZNIC? URODZIN JO-

KAY‘A. W  110-tą rocznicę urodzin słynne­
go p isarza  węgierskiego, M aurycego Jo- 
k ay ‘a, dr. Poganow ski w dniu  30 m arca o 
godiz. 21.15 omówi przed m ikrofonem  jego 
działalność lite racką, k tó ra  obejm uje

książki o zajmującej fabule, żywej wyobrft 
źni, m łodzieńczym humorze, pisane języ- 
kłem prostym , a pełnym kunsztu.

BRZEŻANY — MIASTO NAD STA­
WEM. O starem  prześlicznie położonem  
mieście S ieniąw skich, B rzeżanąch, opiewa 
nem niegdyś przez J. Słowackiego, zapo­
m niano nieco w ostatn ich  latach. Przypo­
mni nam  o niem w odczycie swym młody 
lite ra t lwowski m gr. J. Słotwiński. Prelek­
cję tę, z cyklu „M iasta i m iasteczka4’; usły 
szymy w sobotę dn ia  30 m arca o godz. 17.

WYRWICZ JAKO REPORTER RADJO 
WY. W sobotę dnia 30 b. m. o godz. 15.30 
Rozgłośnia K rakow ska i  wszystkie inne 
Rozgłośnie. Polskiego R adja n ad a ją  najnow  
szy zabawny monolog Leona W yrwicza 
p. t. „Parodja radjoreportażu*’ — w wyko­
naniu tego znakomitego hum orysty .

 ono--------
Programy stacyj radiowych.

Niedziela, 31 marca 1935 r.
Kraków, 293.5 nu) G.r 9.00 Trans nr. z War­

szawy: 9.55 Program na dz. bioż. oraz wska­
zówki praktyczne: 10.00 Muzyka z płyt: 10.30 
Nabożeństwo z Warszawy; 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał; 12.03 Transmisja z Warszawy: 12.05. 
..Przegląd teatralny4'; 12.15 Transm. z War­
szawy: 14.00 Muzyka z płyt: 14.40 „Co usły­
szymy w tym tygodniu z płyt": 15.00 „Jano­
sików,a śpiewka', recytuje p. W. Dornia; 15.15 
Kapela ludowa na płytach: 15.22 Transm. z. 
Warszawy: 15.35 Piosenki z płyt: 15.45 Trans­
misja z Warszawy: 18.00 Transmisja z zawo­
dów pływackich: 18.30 Transm. z Warszawy;
19.00 Program na dzień nast.: 19.08 Muzyka 
z płyt; 19.45 Transmisje z Poznania i Warsza­
wy; 21.00 Płyty; 21.30 Transm. z Warszawy:
21.45 Wiadom. sportowe; 22.05 Koncert; 22.15 
Transm. z Warszawy.

Warszawa, (1339.3 nO G.r 9.00 .Sygnał cza­
su i pieśń „Kiedy ranne wstają zorze"; 9.03 
Pobudka; 9.06 Gimnastyka: 9.20 Płyty: 9.45 
Dziennik poranny; 9.55 Program na dzień bie­
żący; 10.00 Płyty: 10.30 Nabożeństwo z kościo­
ła św. Krzyża: 11.57 Sygnał czasu; 12.00 Hej­
nał; 12.03 Windom, meteor.: 12.05 Przegląd
teatralny: 12.15 Transmisja z Filh. Warsz.; g-
13.00 Fragment słuchowisk z tragedji „Pente- 
zylea"; 14.00 Płyty; 15.00 ..Wiosenne prace 
w Iesie"; 15.15 Muzyka; 15.22 „Przegląd ryn­
ków7 produktów rolnych": 15.35 D. o. muzyki: 
15.-15 „Kontrola mleczności — podstawowym 
warunkiem hodowli": 16.00 Koncert solistów: 
16.40 Fragment z książki p. t. ..Paderewski";
17.00 Koncert; 17.35 ..Łamigłówki": 17.50 „Pa­
lić ozy nie palić"; 18.00 Zespół wokalny; 18.45 
Życie młodzieży: 19.00 Program na dzień 
nast.: 19.08 Wiadom. sportowe: 19.30 Płyty:
19.45 Odczyt z Poznania: 20.00 Muzyka lekka;
20.45 Dziennik wlecz.: 20.55 „Jak pracujemy 
i żyjemy w Polsce"; 21.00 Płyty; 21.30 „Co 
czytać?" 21.45 Wiadom. sportowe; 22.00 Kon­
cert; 22.15 Koncert kompozytorski F. Nowo­
wiejskiego; 23.00 Wiadom. metćoroi.: 23.0a 
Muzyka lekka z płyt.

Katowice, (395.8 m.) G.: 12.05 „Co słychać 
na Śląsku"; 15.00 „0 uprawie okopowych i ja­
rzyn"; 15.15 Płyty; 15.25 Skrzynka ogólna; 
19.25 „Bery i bojki śląskie"

K i i m a r
Dwuznacznik. — Mój biedny m ąż 

zm arł zaraz po ożenieniu się ze m ną.
— Tak, tak, nie cierpiał długo.

Dom i szkoła.
Z w ielu „najnow szych’4 haseł w spra 

wie w ychow ania, najsłuszniejsze pew nie 
je s t hasło o w spółpracy szkoły z domem. 
Są ludzie, owiani ja-knajlepszemi chęciami, 
zarówno ze strony  rodziców, jak i grona 
profesorskiego, którzyby chcieli skoordy­
now ać wychowanie domu ze szkolą i użgo 
dnić ich wysiłki, aby dać pełnow artościo­
wego obywatela. Cel, jaki przyświeca tym  
zamiarom, jest piękny. U niknąć n iepotrze­
bnych tarć . iść po jednej 1 inji wychowaw ­
czej. otoczyć szkołę szacunkiem, w niknąć 
wraz z szkoła w um ysł dziecięcy i mło­
dzieży, omówić wspólnie błędy, a jeszcze 
więcej środki zapobiegające wybrykom 
młodzieży, oto zadanie tej współpracy.

Aby szkoła spełniła to zadanie musi 
m ieć pewien określony charak ter. W dzi­
siejszych czasach, kiedy obok kato lika 
zasiada nieraz w szkole dziecko ży­
dowskie lub bezwyznaniowe, profesor wy­
biera pośrednią drogę. K atolickim  rodzi­
com jest nieraz trudno zgodzić się z kie- 
n likiem w ychow ania, zwłaszcza, że jest 

ulencja ustępstw  kosztem katolickich 
• ń.ści (z książek dla szkół pows/.ecli- 

ms i i wm » opowiadanie o Bogu). Ide- 
'v\o szkoła wyznaniowa, 
.na, zgodność poglądów

dom u katolickiego ze szkołą jes t u topją, 
przychodzi nieraz do tarć. Najgorzej na 
tem  wychodzą dzieci. Są to n a jlep si obser 

1 watorowie, w yczuw ają każdą rozbieżność 
1 w wychowaniu m iędzy szkołą a  domem, i 
to spraw ę jeszcze pogarsza, wywołuje u 
dzieci dualizm przekonań i uczuć.

Z innych zagadnień dzisiejszej pedago 
giki w arto zwrócić uwagę na dążność szko 
ły do poznania indyw idualności każdego 
w ychow anka, jego zalet, wad, a  to na  tle 
życia domowego. W  tym  celu w ydaje się 
rodzicom „Karty indyw idualności" do no­
towania objawów, zalet i wad, zaobserwo 
wanyćli przez rodziców lub opiekunów.

W edług mego zdania pomysł ten  nie 
jest bez zarzutu, a to dlatego, że ocena 
dzieci przez własnych rodziców7 nie zawsze 
jest- sprawiedliwa; z różnych powodów7. 
P rzyjrzyjm y się im  bliżej! Jedn i z) rodzi­
ców. zaślepieni miłością diziecj. nie dostrze 
gają ich błędów, a więc dadzą fałszywą 
ocenę. Inni znów stworzyli sobie w łasny 
ideał człowieka, k tó ry  z uporem  chcą we 
w łasne ni dziecku zrealizować: każde od­
stępstw o od tego ; łeału, choćby m oralnie 
n ienaganne, wydaje się im  błędem. ,Nie 
baczą na, beztroskę młodości,, zapominają, 
że każde wrażenie z zew nątrz otrzym ane,; 
każde dziecko przysw aja sobie w7 inny spo 
sób. Chcieliby widzieć w sposobie postępo 
w ania dziecka ,,siebie47 i to w stokroć lep-

szern wydaniu. W ydana przez nich ocena 
postępow ania dzieci nie będzie słuszną.

Jest jeszcze jeden  m om ent przem aw ia­
jący  przeciw ko kartom  indyw idualności. 
Proszę cofnąć się m yślą w la ta  dzieciń­
stw a i młodości. Czyż tam  nie byłę uchy­
bień i niedom agali niewyrobionego cha­
rak te ru , których jednak nie chciało się ni 
kom u poza rodzicam i powierzać? A tu  
tymczaisem ręką kochającej m atki m a się 
je wykazać i podać uw adze obcych, 
choćby i najżyczliw szych ludzi. P rzyjm ij­
m y naw et, że te  n o ta tk i zostają w rękach 
wychowawcy, k tóry  całą sw ą duszę i wie­
dzę w kłada w w ychow anie młodzieży. Ale 
tam zostają. Błędy i uchybienia młodzieży 
przechodzą szybko, jak  i choroby dziecin­
ne. Po co je u trw alać? Na ten tem at ro ­
zm aw iałam  z wielu wychowawcami-profe- 
sorami. N iektórzy powiedzieli mi w prost, 
że nieraz iiiiemożlliwem gest pow ierzanie 
błędów dzieci wszystkim pedagogom, bez 
względu na  przekonania! W praw dzie są pro 
fesorowie, którym  można powiedzieć z ca­
łą otw artością o błędach dzieci: jednak
nie wszyscy. Z resztą u sług i lepsze od tych 
„ k a rt indyw idualności4* odda wychowywa 
nie w dziecku — sum ienia.

W reszcie — zrzeszenia rodzicielskie!
Społeczeństwa zdają sobie spraw ę z wa 

żności w ychow ania młodego pokolenia. 
Stąd m. in. etatyzm wychowania. Rosja

sowiecka ujęła je w żelazną dłoń, aby dać 
obyw atela wyrobionego w edług jej pojęć. 
Również włoskie państw o w tym  k ie ru n k u  
idzie.

I tu  i tam wpływ rodziny na szkołę 
zanika.

U nas w Polsce jest nieco inaczej. Ro­
dzice łączą się w kom itety  i pa tronaty  k la­
sowe dla om aw iania palących kw estyj wy 
chow ania i  uzgadnian ia wysiłków szkoły, 
w domu. Czasem jednak przed szczupłą 
g ars tk ą  nielicznych słuchaczy, otw iera pro  
fesor przed rodzicam i sw oją duszę. Refe­
ra t  tak i, to już nie szereg przestarzałych 
form ułek pedagogicznych, ale drgające ży­
cie. Jest to dla rodziców wyruszające, 
zwłaszcza gdy sobie przypom ną obraz 
szkoły z przed wojny.

P rzyglądając się zatem pracy patrona­
tów, chęci szkoły zbliżenia się do rodzi­
ców w sprawie najw ażniejszej, jak ą  jest 
w ychow anie przyszłego pokolenia., m usi­
my przyznać, że jes t to placówka bardzo 
ważna. Cel patronatów  jest bądź co bądź 
próbą ujednostajn ien ia p rogram u wycho­
wawczego danej klasy, dlatego też kto jak  
kto, ale katolicy pow inni wziąć udział 
pracach kół rodzicielskich i  patronatów* 
Ich zaś dążność tu ta j zmierzać w inna do 
wznoszenia szkoły na wyżyny katolickiego 
wychowania ponad na tu ra lizm  wychowa"' 
czy i przesadny intełektualizm .

F. FISZEROWA,

/



Nr. 88 .GŁOS NARODU’* z dnia 30-go m arca 1935 Sfcr. C

Już sani temat był dla- wielu niezwykle intere­
sujący, a zainteresowanie to zwiększyła do-

to siycttai
n >

•o O ... J
Sobota 30: Kwiryna m„ Wiktora m., Jana

Klim. op.
Wschód słońca 5.23, zachód 18.05
Długość dnia 12 godzin i 42 min.

Niedziela 31: Ś r o d o p u s t n a .  Tcodula,
Komelji i Balbiny p.
Wschód słońca 5.21, zachód 18.07.
Długość dnia 12 godzin i 46 min.
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W KONFERENCJI NACZELNIKÓW 

URZĘDÓW SKARBOWYCH z woj. k rak . 
obradującej w Krakowie., wziął udział w 
p iątek  w icem inister sk arb u  Staniszewski 
który w ty m  celu przybył wt p iątek  rano z 
W arszaw y.

WPISY DO PUBLICZNYCH SZKÓL PO­
WSZECHNYCH W KRAKOWIE, na rok szkol
ny 1935/36, odbędą się w terminie od 1—6 j Ruskiej i przebudzenie się wioski murzyńskiej, 
kwietnia br. Wpisom tym podlegają wszyst­
kie dzieci w wieku od 7—14 roku życia, t. j. 
urodzone w latach; 1922, 1923, 1924. 1925,
1926, 1927 i 1928. — Dzieci z roczni a 1929 
nie będą przyjmowane w bieżącym roku do 
publ. szkół powszechnych. Wpisy do klasy 
pierwszej przeprowadzają kierownictwa szkól 
na podstawie urzędowych wezwań lub kart 
wpisowych, które wydaje Rada Szkolna Miej­
ska —- codziennie od godz. 8 do 15.

AUTOBUS DO SZPITALA UBEZPIE- 
CZALNI SPOŁECZNEJ W BIAŁYN PRAD

Czarne „krakowianki**.
o d c z y t  m is j o n a r z a  w  m u z e u m  p r z e m y  s ł o w e m .

kuferkista rozpoczyna około 
cznjów swych zwołuje dzwon 

bardzo długo, nieraz i całą go­
dzinę... Lepszym sposobem zwoływania murzy- 

, , . - nów* jest patefon. Gdy się na nim zagra, cała
skonała zmiycmose tematu, wykazana przez wioska murzyńska zbiegnie się za paro minut 
prelegenta, oraz wielkie zdolności marracyjno do misjonarza.
0. Siemieńskiego. Nic dziwnego. 0. Siemieński ‘ Po południu następuje powrót- do wioski, 
pracuje na niwie misyjnej w afrykańskiej Ro- ■ Kobiety przygotowują obiad. Wieczorem zjawia 
dezji od r. 1924, poznał więc doskonale stosuti-1 się w wiosce misjonarz i odprawia nabożeń- 
ki miejscowe tern łatwiej, że opanował język : stwo, wygłasza naukę, słucha spowiedzi. Póź- 
tanitejszycji murzynów. j ni,ej krajowcy rozniecają w środku wioski

Po zobrazowaniu na wstępie odczytu sta- j wielkie ognisko, przy którem zasiada również 
mi misjj w tej części Czarnego lądu O. Sie- ( misjonarz. Toczy się przyjacielska pogawędka. 
mie-nsiLi pr/.ystąpił do właściwego tematu. Nie- która jak nic innego zbliża głosiciela Dobrej 
zwykie barwnie opisał świt- w puszczy afry- Nowiny do jego czarnych braci.
Kańskiej i przebudzenie się wioski murzyńskiej. Trudno w krót.kiem sprawozdaniu zmieścić 
Muiz\ u |)o przołmekeniu, podniósłszy się ze , dokładną treść odezjdu, wygłoszonego z wiel- 
- u ej maty, siada przy płonącym w środku swej ką swadą i znajomością rzeczy. Należy tylko 
lepianki ognisku. Cała ranna toaleta czarnego wyrazić żal, że odbył się on w zbyt szczupłej

altany, gdzie przez dłuższy czas witają się na­
wzajem. stereotypowo. Nie spieszą się przytem 
zbytnio. Są apatyczni, brudni i biedni. Do- 
datniomi cechami ich charakteru są beztroska, 
prostota i dziecinność. Przedpołudniem jnurzy-

nej polszczyźnie. Przyszło mu to tern łatwiej, 
że jest doskonałym mówcą.

Odczyt uzupełniony został równie interesu- 
jącemi przeźroczami, a. jedno z nich było dla 
obecnych prawdziwą niespodzianką. Przedsta-

NIKU. Celem um ożliw ienia kom unikacji ni lldni;! si(? w Pole {[° PracN I(14 gęsiego je- wiało ono gnipę murzynek, ubranych w stro­
je  szpitalem  Ubozpieczalni Społ. D yrekcja 
T ram w aju  u rucham ia tytułem  próby z dn. 
31 bm. autobus od zbiegu ul. Długiej i Al. 
Słowackiego do szpitala Ubezpieczał ni Spo­
łecznej w Białym P rądn iku .
A utobus będzie kursow ał tylko w dni od­
w iedzania chorych t. j. w niedziele, w tor­
k i i czw artki, w  godzinach od 14.50 do 
16.40. Cena biletów wynosić będzie dla do­
rosłych 20 gr. dla dzieci 15 gr.

DELEGACI ZW. CECHÓW PIEKARZY 
WOJ. KRAK. odbędą w niedzielę 7 kwietnia 
walne zebranie związku na Kotłowcm. Zebra­
nie poprzedzi nabożeństwo w kościele św. Krzy 
4a.

NA OSTATNIM TARGU płacono za mleko 
niezbierane litr 18—20 gr; śmietana 1—1.20; 
śmietanka 50—60 gr; ser zwycz. kg. 80 gr do 
1 zł.; masło deserowe 3.10—3.20; zwyczajne 
2.80—2.90; jaja świeże sztuka 5—6 gr; jabłka 
kraj. 70 gr do 1 zł; buraki ćwikłowe 8—10 gr; 
cebula 20—25 gr; marchew 15—20 gr; pie­
truszka 30—35 gr; seler 30—35 gr; włoszczy­
zna 24—25 gr; ziemniaki kg. S—10 gr; kura 
iywa 2.50—4 zł; bita 2—3.50; gęś żywa 3.50— 
7 zł; bita 3.30—6.50; indyk i indyczka 6—14 
zł; kurczęta para 3.50—5 zł; kaczka 3—5 zł; 
karp żywy mały 1.90; duży 2.20; szczupak 3— 
3.50^ brzana i leszcz 00.—; wiślane drobne 
i średnie 80 gr do 1 zł.

WŚCIEKLIZNA U PSA W DZIELNICY 
GRZEGÓRZKI stw ierdzona została onegdaj. 
Zarząd m iejski w ydał w zw iązku z tem  
zarządzenie zabraniające swobodnego wy­
puszczania psów w tej dzielnicy na okres 
3 miesięcy. W szystkie psy w innny być 
dniem  i nocą trzym ane na uwięzi, psy zaś 
prowadzone n a  smyczy zaopatrzone być 
m uszą w bezpieczne, gęste kagańce i m arki 
ewidencyjne.

CIĘŻKO PORANIŁ GRABIAMI, w Pro 
kocimiu swego szwagra, Wawrzyńca Hyt- 
kowskiego, Wojciech Sobas. Hytkowskiego 
w  stanie ciężkim przewiózł lekarz Pogoto­
w ia  do szpitala św. Łazarza. Hytkowski 
odniósł szereg ran głowy.

PORZUCIŁA NOWORODKA. We czwartek 
około godz. 7 znaleziono w rowie przy fabryce 
Zieleniewskiego pod mostkiem w rurze beto­
nowej zwłoki noworodka, płci męskiej. Zawez­
wany lekarz obwodowy Dr. Stopczauski po 
oglądnięciu zwłok, na których nie było żad­
nych obrażeń cielesnych, polecił je przewieźć 
do Zakładu Medycyny Sądowej. Dochodzenia 
celem ujęcia sprawczyni porzucenia dziecka, 
prowadzi policja.

ZABRAŁ BIELIZNĘ Z BALJI. Bednarczy- 
feowa Jadwiga, żona urzędnika pryw., zam. 
przy ul. Arjańskiej 9, zgłosiła, że w ub. czwar­
tek między godz. 17 a 19-tą nieznany sprawca 
skradł na jej szkodę z balkonu II. p. z balji 
większą ilość bielizny damskiej i męskiej.

ARESZTOWANO Masztalerza Władysława, 
lat 28, bez zajęcia, ,zam. przy ul. Krakowskiej 
28, za kradzież kieszonkową, dokonaną na pl. 
Szczepańskim, na szkodę pewnej kobiety. Masz­
talerz w czasie pościgu porzucił pugilares. Pu­
gilaresu nie odebrano jednak, gdyż umówiony 
z nim nieznany spólnik, porzucony pugilares 
podniósł i zbiegł.

je krakowskie. O stroje te postarały się dla 
nich SS. Służebniczki. Czarne „krakowianki1*, 
podobnie jak i odczyt O. Siemieńskiego przyjęte 
zostały przez publiczność gorącemi oklaskami.

den za drugim. Gdy po drodze napotkają rze­
kę kąpią się i piją z niej wodę. Czynią to w bar­
dzo oryginalny sposób. Starają się mianowicie 
„uchwycić** wodę palcami prawej ręki i „wrzu- 
eają" ją niejako do otwartych ust. Jeśli w wio-

600 tysięcy dzieł liczy Biblioteka Jagiellońska.
ZE SPRAWOZDANIA ZA ROK 1933/34.

Najważniejszym wypadkiem w roku spra- który oprócz cennych wydawnictw ofiarował 
wozdawczym było wznowienie budowy nowe- w tym roku Bibljotece portret jej byłego dy- 
go gmachu Bibljoteki Jagiellońskiej. Roboty, rektora Karola Estreichera, pendzla L. Ko- 
rozpoczęły się jeszcze w październiku .1933 r .' walskiego. Z zagranicznych instytucyj należy 
i były prowadzone energicznie tak, że z koń-1 wymienić Fundację Rockefellera, która udzie- 
cem 1834 r. stanął budynek w surowym sta- lila Bibljotece subwencję w wysokości 1000 
nie, jakkolwiek zamiast przyrzeczonych przez doi. am. w zlocie na restaurację średniowieez- 
Rząd na ten rok dwu miljonów złotych, wyasy. nych rękopisów.
gnowano tylko połowę. Jest nadzieja, że no-1 Wszystkie te dary są tem cenniejsze, że 
wy gmach za dwa do trzech lat będzie oddany, fundusze Bibljoteki uległy w roku sprawo- 
do użytku. Wobec tych widoków na rychłą zdawczym bardzo znacznemu obniżeniu. Za- 
zmianę pomieszczenia, przystąpiła Bibljoteka j miast 120.000 sl., przeznaczonych na zwiększę

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY 
OD 4—6 KWIETNIA zatrzymuje się p. Ka­

rol Mtiller z Jeny w Krakowie, celem wpra­
wiania sztucznych oczu wedle natury. (Patrz 
ogłoszenie na stronie 8-mej).

DLA PP. NAUCZYCIELI odbędą się kursa 
rekolekcyjne w Domu rekolekcyjnym XX. Je­
zuitów w Dziedzicach w terminie od dnia 16

do prac przygotowawczych do przeniesienia 
zbiorów' do nowego gmachu. Przeniesienie du 
żych bibljotelc należy do najtrudniejszych pro­
blemów w technice bibljotekar&kiej, gdyż mu­
si być wykonane w ciągu kilku tygodni.

Dla uczczenia 400-letniej rocznicy urodzin 
króla Stefana Batorego urządziła Bibljoteka 
we wrześniu 1933 r. wystawę portretów, ry­
cin, rękopisów i druków odnoszących się do 
tego króla. Przedmioty te pochodziły tak ze 
zbiorów samej Bibljoteki, jak również z Mu­
zeum XX. Czartoryskich oraz z Muzeum Na­
rodowego w Krakowie. Wystawa cieszyła się 
wielkiem powodzeniem i zwiedziło ją prze­
szło 4.000 osób.

Podobnie jak w poprzednich latach trzeba 
z wdzięcznością wspomnieć o licznych darach, 
które Bibljoteka Jagiellońska otrzymała tale

nie zbiorów w 1932/33 r„ otrzymała Bibljote­
ka tylko 94.000 zl. Tak znaczny spadek docho­
dów musiał odbić się na zakupach książek, a 
szczególnie zagranicznych czasopism nauko­
wych, których Bibljoteka może prenumerować 
tylko 164, czyli zaledwie 40 proc. abonamen­
tów przedwojennych. Ogólna liczba tomów do 
chodzi do 600.000 i zwiększyła się w roku spra 
wozdawczym o przegzlo 13.000, natomiast po­
zostały niezmienione liczby zbiorów specjal­
nych, jak inkunabułów 3020, rękopisów 6745, 
rycin 18.696, map 4334 i nut 6200.

Frekwencja w Bibljotece utrzymała się na 
mniej więcej tym samym poziomie, co w la­
tach poprzednich. W czytelniach głównej i spe 
cjalnych korzystało 45.297 osób z 71.515 dzieł, 
wypożyczyło 14.049 o9Ób 21.219 dzieł. Ciągle 
daje się odczuwać duży brak podręczników,

czole zawiadomili, iż równocześnie z wystawą 
i pokazem koni na Małych Błoniach)' odbędzie 
sio urządzona staraniem tejże Tzby wystawa 
w budynku przy ul. Rajskiej, nn której zgroma­
dzone zostaną okazy produkcji rękodzielniczej 
dotyczące hodowli i użytkowania konia, a nad­
to przedmioty dotyczące różnych gałęzi spor­
tu. Obie wystawy wejdą w program ..Dni Krar 
kowa“. Nadmienić należy, iż w łonie Zarządu 
m. prowadzone są prace przygotowawcze nie- 
tylko na okres tegoroczny, ale również doty­
czące organizacji wystaw na terenie Małych 
Błoń i przyległych obszarach w latach przy­
szłych.

Fabryka konserw mięsnych i wędlin
urządzona zostanie na terenie rzeźni miejskiej.

Wczoraj obradowała na. Ratuszu Komisja 
Zarządu m. dla Rzeźni i Targowicy miejskiej 
pod przewodnictwom wieeprez. - Klimeckiego 
przy współudziale ławnika dr. Radzyńskiego. 
Komisja rozpatrywała- sprawę urządzenia na 
terenie Rzeźni przy miejskiej bekoniarni przez 
jej dotychczasowych dzierżawców także fabry- 

mięsnych i wędlin, oraz topialni 
eksportu zagra- 

ich przetwo- 
Ma to zasad­

nicze znaczenie dla rozwoju krok. przemysłu 
przetwórczego oraz dla wydatnego podniesie­
nia produkcji rolnej. Ponadto Komisja uchwa­
liła przedłożyć Zarządowi m. do zatwierdzenia 
wnioski, dotyczące wydatnego obniżenia do­
tychczasowych opłat targowych od bydła i nie 
rogacizny, opraz opłat rzezalnianych za ko­
rzystanie z niektórych urządzeń Rzeźni m., 

która to obniżka wchodzi w życie od 1 kwiet­
nia.

Kradli drzewo w puszczy NiepołomickieJ
Sąd Okr. w Kraikowie rozpatrywał w pią  ̂

tek sprawę gajowego Szczepana Ponikwy, któ­
ry patrzył pirzez pałce na systematyczną kra- 
diziież drzewa z puszczy Niepołomickiej, doko­
nywaną przez Emila Pyża. Ponikwa czynił to 
dlatego, gdyż Pyż pożyczał mu pieniądze na 
wódkę. Ogółem Pyż wywiózł z lasu 25 sągów 
drzewa. Ponikwa by nie zauważono w lesie, że 
ścięte drzewo jest wykradane, chodził w nocy 
do (puszczy i sam ścinał dlrzewa, uzupełniając 
braki. Trybunał pod przewodnictwem sędzie­
go Ostręgi skazał Pyża na 10 miesięcy więzie­
nia, Ponikwę zaś na 6 miesięcy. Temu ostat­
niemu zawieszono wykonanie kary na lat 3* 
Oskarżał pnolk. Panek.
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KLĘSKA POWODZI I JEJ SKUTKI.
Staraniem Koła śródmieście Zjednoczenia 

Chrześcijańsko-Społecznego w Krakowie w lo 
kalu własnym, Rynek Gł. 29, I. p., odbędzie 
się, w poniedziałek 1 kwietnia o godz. 19.30 
odczyt p. red. prof. Fryderyka Dąbrowskiego 
na temat: „Klęska powodzi i jej skutki", —i 
Wstęp wolny — Po odczycie zebranie Koła 
Śródmieścia.

z kraiu jak i z zagranicy. Na czele krajowych których młodzież uniwersytecka w dzisiej- 
stoi Towarzystwo Przyjaciół Bibljoteki Jagieł- szych czasach sama nabywać nie może. 
loóskiej ze swym prezesem St. H. Badenim, -  N

Jo 20 kwietnia b r -  Początek dnia 16 kwiet- Wanda Siemasakowa. Znakomita artystka wy 
nia wieczorem o 'radź. 8 . . 'zakończenie dnia stępy swe roapoczme od kreowama po raź 
20 kwietnia rano. | pierwszy na scenie krakowskie, postaci Pani

, . , . . Dulskiei w sztuce Gabrjeli Zapolskiej „Mo-
Wczesne zgłoszenia należy nacs. * I < ralność pani Dulskiej**. Obok znakomitej ar- 

■adresem XX. Jezuici, Dziedizice. itystki wystąpią w sztuce pp.: Dywińska, Ja­
worska, Starkówna, Wernicz, Zalewska, Sta­
szewski i Wyrwicz-Wichrowski. Opracowanie 
sceniczne reż. K. Wyrwicz-Wichrowskiego, 
oprawa malarska H. Zwolińskiego.

o0 o

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO

Sobota 30 m arca „Moralność pani Dul* 
sldej*’- (Gość. występ W andy Siemaszko-
wej).

Niedziela popoł.: „Pięć przed dwunastą 
wieczorem: „Moralność pani Dulskiej" (gośc. 
występ W. Siemaszkowej).

REPERTRA? 1 ^TEATRÓW.
ŚWIT: „Audjencja u cesarza".
WANDA: „Wesoła wdówka".
UCIECHA: Zuzu.
SŁONKO: „Szatański plan".
PROMIEŃ: „Sherlok Holmes", „To-to‘\  
ADRIA: „Uwielbiana".
BAGATELA: Człowiek, k tóry zabił, — 

na scenie rew ja: Serwus A spiryna.
KINO MUZEUM: wyświetla w sobotę i 

niedzielę dwa filmy „B itw a’* (Anna Bella) 
oraz „W ielki Myśliwiec**

 o qo-----
„Nowa Konstytucja". Odczyt Dr. B. Czai* 

chajowskiego z obrazami świetluemi odbędzie 
się w sobotę 30 bm. o godz. 18 w lokalu VI. 
Koła T. S. L. plac na Groblach 7.

WSTRZYMANIE POCIĄGU NA LINJI 
WARSZAWA — ZAKOPANE.

Od niedzieli 31 bm. wstrzymuje się z War­
szawy do Zakopanego bieg pociągu 11/511 f 
od poniedziałku 1 kwietnia z Zakopanego do 
Warszawy poc. Nr. 512/12. Pociąg Nr. 11/511 
odejdzie po raz ostatni z Warszawy w sobotę 
30 bm. o godzinie 20.35 i przybędzie do Za­
kopanego 31 bm. o godzinie 8.37, zaś pociąg 
Nr. 512/12 odejdzie po raz ostatni z Zakopa­
nego w niedzielę 31 bm .o godzinie 19.28 i 
przybędzie do Warszawy 1 kwietnia o g. 8.06.

Dwie wystawy rolnicze
i rękodzielnicze w Krakowie.

W piątek odbyło się na Ratuszu krakow­
skim .posiedzenie Komitetu Wystawy rolniczej, 
która odbędzie się w czerwcu br. W zebraniu 
któremu przewodniczył prezes W. Ostrowski 
wzięli udział przedstawiciele Zarządu m., Woj­
skowości, oraz zainteresowanych Izb: Rolniczej, 
Przemysłowo-Handlowej i Rękodzielniczej. Pois. 
Kłeszczyński imieniem Izby Rolniczej przedło­
żył projekt ogólny wystawy koni, przyczem u- 
stalono szereg sz czeg ó łó w  dotyczących termi­
nu wystawy na Małych Błoniach, zaopatrzenia

Sprostowanie urzędowe.
Od Prokuratora Sądu Okręgowego w Kra­

kowie otrzymaliśmy następujące sprostowanie:
Na zasadzie g. 19 ustawy prasowej proszę o 

zamieszczenie następującego sprostowania arty­
kułu p. t. „Dwa miesiące aresztu za znieważer- 
nie B. B." umieszczonego na str. 5-tej czaso­
pisma „Głos Narodu" Nr. 84 z dnia -6 mar­
ca 1935:

Nieprawdą jest, aby Sąd okręgowy w Kra­
kowie skazał Ludwika Karol czyka, rolnika z 
Wy ciąż a za znieważenie part ji B. B. na 2 mie­
siące bezwzględnego aresztu, natomiast praw­
dą jest, że wyrokiem Sądu okręgowego w Kra­
kowie z dnia 25. marca 1935 r.. sygn. akt. III. 
K. 1753/34 skazany został Ludwik Karołczyk 
na karę. aresztu przez 2 miesiące za występek 
z art. 154 § 1. k. k„ a mi a no wicie 7,a publiczne 
nawoływanie do popełnienia przestępstw na 
szkodę osób należąrych do Bezpartyjnego Blo­
ku Współpracy z Rządem przez stosowanie

go przez Gminę w odpowiednie dojazdy, oświe-! wobec nich przemocy oraz obrażanie godności 
tlenie, zaopatrzenie w wodę i t. d. Ponadto j osobistej w celu zmuszenia ich do zaniechania

rq właściwego wy- j działalności w tej organizaeii.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w sobotę rozpoczyna gościnne wystę­
py na scenie teatru m. im. J. Słowackiego

poddano rozważaniom sprawę 
boru miejsca, na ktorem Izba Rolnicza wybu­
duje 2 budynki stajen, uwzględniając koniecz­
ność przystosowania tych budynków do wy­
staw projektowanych na tym terenie w latach 
przyszłych. Pozatem przedstawiciele Izby Rę­
kodzielniczej z prez. dr. Jahodą-fcółtow&kim na

Sprostowanie to winne być umieszczone w 
najbliższym num m y ez,-*opiVriia. tak co do

rodzaju druku wi a !cm i o j s ca zai moszczenia
ten sani sposób, yak ;,r!yknł ulegający spro­
stowaniu. — Prnkuretłr Sądu okręgowego: 
(podpis nieczytelny).



A r. * ,,GŁOS NARODU’* z dnia 30-go m arca 1935 Nr.
w_-

f v d c  ó O B f g o d a r e z e .

Reformy świadectw przemysłowych
żądają sfery gospodarcze.

Organizacje gospodarcze przedstawią, 
W  najbliższym czasie ministrowi skarbu  
projekt zasadniczych zmian obowiązującej 

'obecnie taryfy świadectw przemysłowych.
Taryfa obecna uw ażana jest za wysoce 
krzywdzącą i niesprawiedliwą. Jako przy 
kład przytoczono, że w W arszaw ie przed 
eiębiorstwa o rocznym  obrocie 50.000 z!., 
500.000 zŁ i  4,500.000 ad. zmuszane są do na 
byw ania  jednakowych świadectw przemy 
slowych II. kategorji handlowej. Cena 
świadectwa wynosi wraz z dodatkam i 720 
zł. Obciążenie z ty tu łu  św iadectw a prze­
m ysłowego w stosunku  do obrotu wynosi 
p rzy rocznym  obrocie 50.000 zł. — 1.4%, 
p rzy  obrocie 500.000 zł. — 0.14^, a przy 
obrocie 4 i pół m iljona zł. — 0.016%. U- 
chodzi za pewne, że M inisterstwo przyjm ie 
przychylnie p ro jek t organizacyj gospodar­
czych i od 1 stycznia 1936 r. wprowadzi 
nowe taryfy na świadectwa przemysłowe. 
P ro jek tow ana reform a przew iduje 10 ka- 
tegoryj świadectw  przem ysłow ych.

Flota Gdańska czterokrotnie większa

Walka o samodzielność Związku Pszczelarskiego.
BURZLIWA DYSKUSJA SA ZJEŹDZIE ZW IĄZKU PSZCZELARZY MAŁOPOLSKICH.

od polskiej.
W sferach gospodarczych żywe zaniepoko­

jenie wywołał fakt spadku tonażu polskiej flo­
ty  handlowej, przy równoczesnym rozroście flo­
ty gdańskiej. Pojemność polskiej floty handlo­
wej zmalała w ciągu ostatnich trzech lat o 3 
i pół tysiąca tonn, tymczasem flota gdańska z 
każdym rokiem rośnie. W 1930 roku miała ona 
łącznej pojemności 151 tysięcy tonn, w roku 
1932 — 212 tysięcy, a obecnie posiada 52 okrę­
ty  o tonażu łącznym 275.748 tonn. W porów­
naniu więc z flotą, polską, flota gdańska jest 
więcej niż czterokrotnie większa. Pozatem 
Gdańsk posiada okręty bardziej nowocześnie 
urządzone od polskich. Ma on też 22 okręty 
duże, których dotąd Polsce brak. Jeżeli się 
uwzględni, że za Wolnem Miastem stoją Niem­
cy, popierające rozbudowę jego floty — nale­
ży stwierdzić, że wysiłki ze strony polskiej nie 
są, wystarczające, co może mieć bardzo ujemne 
następstwa dla rozwoju naszego handlu mor­
skiego.

Ułatwiony import
części zamiennych do samochodów.
W  najbliższym  czasie ukaże się zarzą 

dzenie m in istra  skarbu, k tó re  uregulu je 
kw estję wnoszenia podań o ulgi celne na 
części zamienne do samochodów, sprowa­
dzane z zagranicy. W Polsce jest wiele sa 
mochodów, k tóre wymagają gruntownej 
reparacji, do czego konieczne jest sprow a 
dzenie części wym iennych z fabryk. W a- 
neksie do polsko-brytyjskilego trak ta tu  
handlowego przew idzianą jest wysoka 
zniżka celna na wymienne części i przybo 
ry samochodowe, mianowicie zniżka 70% 
od ustalonych staw ek konw encyjnych. Mi 
mo w ejścia w życie tra k ta tu  handlowego 
z Anglją, korzystanie ze zniżek na części 
i przybory samochodowe było dotychczas 
niem ożliwe z powodu braku rozporządze­
nia, regulującego formę wnoszenia podań
0 przyznanie ulg celnych. W szystkie kwe- 
stje  form alne zostały ostatecznie uzgodnio 
ne i odpowiednie rozporządzenie m in istra  
skarbu  jest już opracowane. Po ogłoszeniu 
rozporządzenia będzie można przystąpić 
do sprowadzenia części samochodowych
1 do remontu nieużytecznych dotąd ma­
szyn.

W  sferach automobilowych m ówi się, 
że po ogłoszeniu nowych stawek celnych 
na sam ochody, sprowadzono dotąd do Pol 
siki około 100 nowych wozów lekkiej kon 
strukcji.

ULGI CELNE NA JABŁKA.
W ygasające w dniu  31 b. m. ulgi celne 

na sprow adzane jabłka, zostały przedłu­
żone do 5 kwietnia.
PODATEK PRZEMYSŁOWY OD CUKRU.

W Dzienniku Ustaw  z dnia 28 b. m. o- 
głoszono rozporządzenie m in istra  skarbu, 
wydane w porozum ieniu z min. przem ysłu 
i h and lu  w sprawie poboru scalonego po­
datku przemysłowego od cukru. Wymie­
nione rozporządzenie obniża stawkę tego 
podatku, począwszy od 1 stycznia roku 
bież. na 3.10 proc. Dotychczasowa staw ka 
wynosiła 3.35 proc. Rozporządzenie weszło 
w życie z dniem o-głoszenia.

Geny biletów samolotowych na okres letni |
Ceny biletów samolotowych na sezon letni i 

ustalone zostały następująco: bilet na przelot ' 
a Warszawy do Berlina zł. 105, do Brna zł. 
75, do Gdyni zł. 45. do Katowic zł. 30, do Kra­
kowa zł. 35, do Lwowa zł. 45. do Poznania zł 
48, do Rygi zł. 79, do Tallina zł. 125, do Wic! • 
nia zł. 95, do Wilna zł. 42, do Czerniewice zł. 
80, dio Bukaresztu zł. 130, do Sofji zł. 200, 
do Salonik zł. 275.

Przed kilku dniami odbył się w Krakowie 
liczny zjazd, około 150-ciu pszczelarzy Mało­
polski zachodniej, zorganizowanych w związku 
powiatowych Towarzystw Pszczelniczyeh — 
z udziałem delegatów urzędu wojewódzkiego, 
Izby Rolniczej i Małop. To w. Rolniczego. Po 
zajmującym wykładzie prof. dr. M. Siedlec­
kiego pt. „Państwa owadów", obradowano 
nad ważnem w dzisiejszej chwili zagadnie­
niem, czy pszczclnictwo Zach. Małopolski ma 
pozostać nadal samodzielną organizacją, czy 
też ma sie zamienić na sekcje towarzystw rol­
niczych. Z wyjątkiem zaproszonych reprezen­
tantów zrzeszeń rolniczych całe zebranie w 
licznych przemówieniach opowiedziało się po 
stronie zupełnej niezależności a jedynie za 
niezawisłą współpracą z towarzystwami rolni 
czerni. Bodźcem do powzięcia tego stanowiska 

jbyła obawa o przyszły rozwrój pszczelnictwa, 
które pod supremacją rolniczą, w jej licznych 
ważniejszych i wielkich działach mogłoby ła- 
two zostać zepchnięte na dalszy plan.

Obrady nad tern zagadnieniem — bardzo 
gorące — toczyły się wr sali Małop. Towarzy­
stwa Rolniczego i trwały od godz. 10 z rana 
do 4 popołudniu. Pszczelarzom szło o rzecz 
ważną, bo o ugruntowanie istnienia i rozwoju 
Związku, który przez szereg lat niestety po­
zostawał w letargu, ze szkodą dla zrzeszonych 
i sprawy ogólnej.

Tymczasem Krakowska Izba Rolnicza sta­
nęła na stanowisku, że w myśl istniejących 
rozporządzeń, Związek Pszczelarski winien 

j tworzyć sekcję, pszczelarską przy Małopol- 
jskiem Towarzystwie Rolniczem, podobnie jak 
już istnieją inne sekcje np. hodowli kur, koni 

ji t. p.
I W zasadzie Związek Pszczelarski nie miał 
nic przeciw' temu żądaniu, postawił jednak 
jako warunek, praw-o rządzenia się własnym 
statutem, czemu Małop. Towr. Rolnicze katego­

rycznie się sprzeciwiło.
| Dyskusja, jaka się wywiązała, znamienna 
[była ze względu na ostre akcenty z obu stron.
| Jaki obrót sprawa weźmie — zależeć bę­
dzie od dalszych pertraktacyj. któro w myśl 
uchwały Zjazdu mają się toczyć pomiędzy 

I Związkiem a Malopolskiem Tow. Rolniczem.
I Charakterystyeznem jest, że Prozydjum 
(Związku Pszczelarskiego w osobach p. Dr. 
j Podworskiego i p. inż. Pawłowskiego z Rudni 
;ka już od samego początku starało się o na- 
| wiązanie ściślejszego kontaktu z M. To w. Roi., 
prosząc o wyznaczenie konferencji z Prezesem 
M. T. R. celem ostatecznej finalizacji omówię 

jnia planu współpracy. Niestety! Na powyższą 
I konferencję czekano przez 6 tygodni bez 
skutku!

Zwolnienia od obowiązku ubezpieczeń.
Zatrudnieni w gospodarstwach domowych i w rzemiośle. — Pobierający pensje ponad 725 zł.

Pracownicy samorządowi. — Zwrot składek.

źródła utrzymania, zatrudnione przy pracach 
dorywczych albo okazyjnie, czy też przejścio­
wo i jeżeli zatrudnienie to u tego samego pra­
codawcy nie trwa dłużej niż tydzień.

2) pracownicy związków samorządowych o- 
raz przedsiębiorstw' i zakładów dio tych związ­
ków należących, jeżeli na mocy statutu tych 
związków przysługuje im prawo do świadczeń 
chorobowych i emerytalnych nie mniejszych i 
na wanmkac-h nie gorszych od przewidzia­
nych w ustawie o ubezpieczeniu społecznem i 
jeżeli uprawnienia te przysługują zasadniczo 
wszystkim pracownikiem, zatrudnionym dłużej 
niż rok w tym samym związku samorządowym.

Wreszcie ustawa zwalnia z dniem 1 kwiet­
nia od obowiązku ubezpieczenia chorobowego 
i wypadkowego — pracowników zakładów woj­
skowych. jeżeli zostanie to ustalone między 
ministrem spraw wojsk, i opieki społecznej.

Osoby, które przestają obecnie podlegać o- 
bowiązkowi ubezpieczenia emerytalnego, mogą 
zgłosić do dnia. 31 marca 1936 r. wniosek o 
zwrot opłaconej przez nie części składki, je­
żeli ostatnio przed 29 października 1934 r. 
podlegały obowiązkowi ubezpieczenia z tytułu 
zatrudnienia, którego wykonywanie nie uzasa­
dnia obecnie obowiązku ubezpieczenia.

Na podstawie, rozporządzenia Prezydenta 
Rzpljtej z 24. października ub. roku — szereg 
kategoryj osób, podlegających dotychczas o- 
bowiązkowi ubezpieczenia socjalnego, zwolnio­
no od tego obowiązku z dniem 1 kwietnia b. r. 
W szczególności, w terminie tym przestają cał­
kowicie podlegać obowiązkowi ubezpieczeń: 
1) osoby zatrudnione w gospodarstwie domo- 
wem, których zatrudnienie w poszczególnych 
gospodarstwach domowych jest z natury rze­
czy krótkotrwałe, a mianowicie nie trwa dłu­
żej u tego samego pracodawcy niż 2 tygodnie 
(n. p. praczka, szwaczka) 2) zatrudnieni w rze­
miośle wstępni, rodzeństwo i zstępni pracodaw­
cy, jeśli pozostają z mim we wspólnem gospo­
darstwie domowem.

Obowiązkowi ubezpieczenia na wypadek 
choroby przestają, podlegać wszyscy pracowni­
cy, których pełny, wraz z dodatkami, zarobek 
w okresie miesięcznym, przekracza 725 zł. — 
Obowiązek ubezpieczenia tych osób ustaje z 
początkiem pierwszego tygodnia, po upływie 
miesiąca kalendarzowego, w którym zarobek u- 
bezpieczonego przekroczył tę granicę.

Tylko ubezpieczeniu od wypadków podle­
gać będą od 1 kwietnia b. r. 1) osoby dla któ­
rych praca najemna nie stanowi głównego

Kasy komunalne przyjmują
Pożyczkę Narodową do lombardu.

Jak wiadomo, sprzedaż, czy też lombard 
obligacyj pożyczki narodow ej są w dużym  
stopniu utrudnione. K om isarz generalny 
pożyczki narodow ej upoważnił kom unal­
ne kasy oszczędności, upraw nione sta tu to ­
wo do prow adzenia działu  lombardowego 
n a  pap iery  wartościowe, do przyjmowania 
cbligacyj pożyczki narodowej na zastaw  
(lombard). K om unalna K asa Oszczędności 
m. K rakow a podjęła obecnie akcję lom ­
bardow ania obligacyj pożyczjki narodo­
wej dobrowolnie i  pod społecznym ką* 
tern widzenia, chcąc przyjść z pom ocą do- 

i raźną krakowskim  funkcjonariuszom sa- 
jinorządowym i  prywatnym oraz drobnemu 
jkupiectwu i  rzemiosłu. — O ile chodzi o 
[urzędników państwowych, to w  myśl tn- 
strukcyj kom isarza pożyczki narodowej, 
akcję skupu ich obligacyj organizuje Bank 
Urzędniczy w W arszawie, k tó ry  działa 
przez Związek Delegatów i n a  terenie wo- 
jew. krakowskiego.

Kasa Oszczędności m. Krakow a przyjm u 
je pod zastaw  obligacje pożyczki narodo­
wej tylko do 500 zł. ich wartości nominal­

nej i udziela na nie zaliczek do 80 proc. 
Ich wartości na przeciąg trzech miesięcy. 
Po trzech m iesiącach zastaw ione obligacje 
pożyczkowo należy wykupić lu b  sprolongo 
wać. W  w ypadku prolongaty  składać się 
będzie pewną kwotę na poczet kapitału 1 
opłacać procent.

Od chwili rozpoczęcia lom bardow ania 
obligacyj pożyczkowych, to  jest od dw u dni 
p rzy  okienkach Kasy Oszczędności m. K ra 
kowa, przy k tó rych  dokonuje się lom bardu 
trwa żywy ruch. Wobec znacznego napły- 
wru osób, chcących korzystać z lom bardu, 
K asa uw ażała za w skazane przyjm ow ać i 
załatw iać zgłoszenia według następstwa 
w alfabecie początkowych liter nazwisk 
klienteli. Obecnie załatw ia się klientów , 
k tórych nazw iska zaczynają się od litery 
A., n a  dzień 1 kw ietn ia  i ną^tępne p rzy j­
dzie lite ra  B. i  dalsze.

Podobną akcję lom bardow ania obliga­
cyj Pożyczki Narodowej prow adzi także 
K om unalna Kasa Oszczędności pow. k ra ­
kowskiego.

Belgia porzuca parytet franka.
WYŁOM W „ZŁOTYM BLOKU** WALUTOWYM.

Belgijska agencja telegraficzna komuni-
i.aje:

W deklaracji rządowej, złożonej przed par- 
amentem rząd stwierdza, że odtąd obrona 

/ranka belgijskiego dotychczasowemi środka­
mi i na dotychczasowym poziomie staje się 
niemożliwą. W związku z tern obecny parytet

franka belgijskiego zostanie zmieniony. Za­
wieszony zostaje obowiązek belgijskiego ban­
ku narodowego spłaty banknotów okazicielo­
wi w warunkach przewidzianych przepisami 
ustawy z 1926 r.

Rząd prosi o pełnomocnictwa na okres jed­
nego roku. Komunikuj© on o zamiarze wzno­

wienia stosunków z Sowietami. Utworzony 
ma być specjalny urząd do nadzorowania poli 
tyki kredytowej.

Zapas złota belgijskiego banku narodowe­
go zostanie prowizorycznie przeliczony na pod 
stawie kursu waluty, zdeprecjonowanego o 25 
procent w porównaniu z kursem obecnym.

Zasady propagandowa rządu 
Van Zeelanda.

Według wiadomości z Brukseli, rząd Vari 
Zeelanda bronić będzie przed parlamentem 
następującego programu:

1) Obniżenie kursu franka belgijskiego o 
25—30 proc.; 2) utworzenie państwowego urze 
du kredytowego, kontrolowanego przez bank 
narodowy. Zadaniem tego urzędu byłoby uła­
twienie przemysłowcom i kupcom uwolnienia 
się od zobowiązań, ciążących na nich wTobec 
poszczególnych banków', wskutek czego osią- 
gniętoby ożywienie przemysłu; 3) rozpoczęcie 
wielkich robót publicznych, subwencjonowa­
nych częściowe przez państwo, częściowo przez 
instytucje prywatne, miałoby to na celu zwal­
czanie bezrobocia; 4) kontrola banków przez 
bank narodowy; 5) utworzenie funduszu wy­
równawczego przy zamianie walut z chwilą 
ogłoszenia dewaluacji; 6) powzięcie niezbęd­
nych zarządzeń, celem zmnieszenja drożyzny 
kosztów utrzymania i zapewnienia rozwoju 
rynkowi krajowemu; 7) wprowadzenie 40-go- 
dzinnego tygodnia pracy; 8) inicjatywa zwoła­
nia konferencji międzynarodowej dla stabili­
zacji w'alut; 9) nawiązanie stosunków dyplo­
matycznych ze Związkiem Sowieckim; 10) za­
wieszenie na przeciąg jednego roku prac izby 
deputowanych.

- — ^ o n n --------

Wzrost konsumcii niklu wskutek zbrojeń
Wyścig zbrojeń, który zaznaczył się w o- 

statnich dwóch latach na całym świecie, wpły­
nął dodatnio na sytuację trustu niklowego (In­
ternationa! Nickeł Co of Gonada). Obroty tego 
trustu poważnie się z większy ty. Podczas, gdy 
w roku 1932 spożycie niklu wyniosło 57 milj. 
lbs, to w r. 1934 osiągnęło 122 milj. Ibs.

Dzięki tak dobrej koniunkturze trust osiąg­
nął w roku 1934 rekordowy zysk, który prze­
kracza nawet o blisko 100 proc. dobre wyniki 
poprzedniego roku. Gdy w roku 1932 trust wy­
kazał stratę w wysokości 0.14 milj doi., to w 
r. 1933 osiągnął czysty zysk w kwocie 9.66 
milj., a w r. 1934 — 18.49 milj. dolarów. 

 o© .

Giełdowe ceny zboża.
N a giełdzie zbożowej w Krakowie no­

towano wczoraj następujące ceny;
Zboża. Pszenica dw orska czerw, stand, 

19.50—19.75 b iała 19—19.25; targow a stand. 
18.75—19; żyto dw orskie stand. 14.75—15; 
targowe 14.50—14.75, owies dworski stand. II, 
17.25—17.75; targ . stand. 16.25—16.75; dw or­
ski stand. I. niezadeszcz. 17.75—18.25; jęcz 
m ień dw. 17.50—18.50; targ . 16—16.50; k u k u  
rudza k ra jo w a 24.50—25.50; p t o s o  20—21; 
ta ta rk a  19—20;

Artykuły strączkowe. Groch W iktor ja  
poznański 43—46; półw ik torja m ałop. 36— 
38; zwykły jadalny  32—34; polny pastew ny 
28—29; polny do siew u 31—33; fasola cukr. 
b ia ła  (jasiek) 42—45; cukrow a b ia ła  koro­
now a 54—56; b ia ła  23—24; klockowa 27—: 
28; d ługa 25—26; W achtel 22.50—23.50; bo­
bik do siewu 19—20; pastew ny 18—18.50; 
w yka ciem na 30.50—31.50; sza ra  29.50— 
30.50; peluszka 32—33; łub in  żółty na k a r­
mę 9.75—10.25; do  siewu 12—13; niebieski 
n a  k a m ę  10—10.25; do siew u 11—11.50;

Artykuły pastewne. M akuchy rzepako­
we 13.50—14; ln ian e  37/38 proc. biał. i t łu ­
szczu 18.50—19; słonecz. 18—18.75; soja 
śru t. 19—20; siano słodkie 9.50—10; śred­
nie 8.50—9; kw aśne 6—6.50; potraw  6.50— 
8; koniczyna pastew na 11—12; słoma d ługa 
5.50^-6; m ierzw a luzem  5—5.25;

Nasiona. M ak niebieski z workiem  36— 
38; km inek  k ra j. czyszczony 130—135; k o ­
niczyna nasienna czerw, atest. 150—170; bia 
ła  z dom. szwedz. 70—90; surow a czerw ona 
130—145; szwedzka bez kan . 270—300; ty ­
motka bez kan . 90—100; targow a 65—70; 
esparseta  z w orkam i 18—18; wolna od 
pim pinelli 19—20.

Przetwory młynarskie: Mąka pszenna gał. 
IA s t  wym. 0-20% 34—36, IB st. wym. 0-45% 
32—33, ID poznańs. 0160% 27.50—28, I ra­
zowa 0-95% 24—24.50, mąka żytnia okr. krak. 
I gat. st. wym. 0-55% 24.75—25, 0 65% 23.75 
—24, II gat. sitkowa po wym. 0-55% 17—
17.50, 0-65% 14.25—14.50, razowa 0-95% 18—
18.50, mąlka żytnia okr. Poznań. I gat. st. wym. 
0-55% 25.50—26, otręby żytnie standartowe 
11—-11.25, pszenne średnie 11.25—11.50, pę­
cak fabryczny z workiem 25—26, chłopski bez 
worka 22.50—23, siekanka jęczm. fabr. z wor­
kiem 25.50—26.50, chłopska bez worka 23—
23.50, kasza jaglana fabryczna 35—36, chłop­
ska 30—32; ta ta rczan a  cała 37—38; łam ana 
34—35.

Tendencja spokojna ogólnie, dla zbóż 
chlebowych ożywiona, podaż i  dowozy lo ­
kalne m ałe.
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Sowiety śledzą akcję niemiecką.
Moskwa, (PAT.) Korespondenci zagraniczni 

prasy sowieckiej codziennie podkreślają anty- 
sowiecki charakter argumentów przedstawio­
nych politykom angielskim przez niemieckich 
mężów stanu. Akcentuje się wzrost antyniemie- 
ekiego oburzenia w Paryżu oraz powściągliwe 
komentarze angielskie. „Za Industrjalizacju“

ostro atakuje Niemcy, zarzucając im agresyw­
ne plany wobec Zw. Sowieckiego. Pismo za­
rzucą części angielskiej prasy konserwatywnej 
kampanię na. rzecz kontynuowania rozmów ber 
lińskich na platformie aaitysowleckiej. stwier­
dzając wkoncn, iż najbliższe dni wyjaśnią 
kierunek oficjalnej polityki angielskiej. *

Radek apeluje do  A nglji.
Moskwa, (PAT.) Sądząc z głosów prasy, 

strona, sowiecka przywiązuje największą wagę 
do stanowiska Anglji wobec aktualnych za­
gadnień. powstałych wskutek ogłoszenia przez 
Niemcy powszechnego obowiązku siu aby woj­
skowej.

„Izwiestja" zamieszczają artykuł Radka, 
który twierdzi, że kontynuowanie przez Anglję 
tradycyjnej polityki równowagi stało się nie­
możliwe spowodu zbyt wyraźnego wyodrębnie­
nia interesów poszczególnych mocarstw, które 
nie mogą podporządkować sio interesom W. 
Brytanii. Aufccir poddaje ostrej krytyce polity­
kę rewizjonistyczną, uprawianą przez niektó­
rych angielskich polityków, przeciwstawiając 
jej politykę, reprezentowaną przez Chamber­
laina, który jest zwolennikiem regionalnych 
paktów wzajemnej pomocy. Autor' p o d k u la ­
jąc ud elki wpływ polityczny Anglji. apeluje do 
rządu angielskiego, aby nie stawiał przeszkód

w fik tą i 
jem ii-ej

zmierzającej do zawarcia paktów wzą- 
pomoc-y.

Ozy Niemcy będą w Stresie?
(PAI.) W związku z pogłoskami o 

rzekomym udziale Niemiec w konferencji w 
Stresie, włoskie sfery polityczne informują, że 
uorychezns nie przedstawiono rządowi włoskie­
mu żadnych konkretnych propozycyj w tej 
sprawie. Dlatego też byłoby rzeczą, przed­

wczesną stwierdzać, jakie byłoby ewentualne 
stanowisko miarodajnych czynników' włoskich 
wobec propozycyj tego rodzaju. Włoskie sfery 
polityczno podkreślają jednak, że konferencja 
wr 
ku
zachodnie, które podpisały układy rzymski 
londyński.

nej, jaka się po wizycie angielskiej w Ber- ] Neurath odbył z ambasadorem sowieckim 
linie wytworzyła. : rozmowę on stosun-

Prócz tego przyjęty był również w tym ków niemiecko - sowieckich. W tutejszych 
, samym celu ambasador francuski i ainbasa- kolach dyplomatycznych fakt ten jest żywo 
dor sowiecki „dziś zaś ambasador włoski. * komentowany.
Ze źródeł sowieckich informują, że min. von  oqg—_*

Rozmowa ze Stalinem.
Moskwa, 29 marca. (PAT). Pomiędzy godz. 15 a 16 Stalin przyjął na Kremlu Edena 

w obecności Mołotowa, Litwinowa i ambasadora Chilstona. Jutro odbędzie sie śniadanie 
w ścisłem gronie w podmiejskim pałacyku kom. Litwinowa, gdzie bo da przypuszczalnie 
kontynuowane rozmowy.

Szerokie podstawy rokowań w Moskwie

Stresie pomyślana, była od samego począt- 
jako narada, mająca skupić trzy państwa

Eden i Litwinow zgodni w ocenie?

lekiego Wschodu. Spokój na Dalekim Wscho- 1 Brytanją a Rosją, 
dzic i integralność Chin interesują zarówno! Rozmowy Edena ze Stalinem obejmą pra- 
mężów stanu sowieckich i angielskich. j wdopodobnie szerszy i ogólniejszy zakres za* 

Przypuszczalnie wśród spraw gospodar- gadnień.

0 całkowitą demilitaryzacją Zagłębia Saary.
Genewa, (PAT). Sekretariat gener. lag i j dotyczące strefy zdenulifary/owanej będą 

Narodów ogłosił tekst listów, które wymię-( zastosowane w Saarze. Min. Laval w swo- 
nili ambasador Rzeszy w Paryżu Koester z I im liście przyjmuj* to do wiadomości i skła 
min. Lavalem w dniu 28 lutego w sprawie (da zastrzeżenia co do ewentualnej obecno, 
demilitaryzacji zagłębia Saary. Ambasador I ści w Saarze formacji paramilitarnej, 
stwierdza w sweni piśmie, że zarządzenia)   oo------ —

że w ciągu dwudniowych rozmów z kanol, Hi­
tlerem dokonaliśmy przeglądu zagadnień eu­
ropejskich w stosunku do Niemiec i wszystkie 
punkty komunikatu londyńskiego z dnia 3 lu­
tego były objektem dyskusji. Różnica opinji

nie-

Loudyn, 29 marca. (PAT.)Reuter donosi z 
Moskwy: Podczas ważniejszych popołudniowych 
rozmów Edena z Litwinowem najdonioślejsze 
zagadnienia dotyczą położenia, międzynarod. 
były dyskutowane w atmosferze nadzwyczaj
przyjaznej. Deklaracja Hitlera, o Z. S. R. R. i znaczna pomiędzy rządami brytyjskim 
wnioski, do których prowadzą rozmowy ber- j mieć,kim ujawniła się w czasie rozmów, ale na- 
lińskne były przedewszystkiem przedmiotem rady dały niewątpliwe wyniki ponieważ obie 
dyskusji. Dotychczas żadnej różnicy zdan w , strony mogły zrozumieć wzajemne stanowiska, 
prawach będących tematem dyskusji nie było. j co jggt nieodzowne dla postępu sprawy.
Eden i Litwinow doszli, jak mówią, do jedna- Qo się tyczy Stresy, gdzie Simon ma Ha­
kowych wniosków co do wyników rozmów, dzieję na spotkanie się z Mussólinim i Lava-
beriińskkh.

-:ooo>

W się rozmee.
Londyn, (PAT.) Reuter donosi: Na zapy­

tanie Lansbury‘ego w izbie gmin sir John Si­
mon oświadczył, że wizyta, w Berlinie była 
jedną z seryj wizyt informacyjnych, po któ-

lem, to minister podkreślił, że będzie to kon­
ferencja 3-eh mocarstw, o której można będzie 
mówić dopiero po jej zakończeniu.

Przed przyjazdem min. Edena 
do Warszawy,

Londyn, (PAT.) Ambas. Raczyński wyjeź- 
rych nastąpi konferencja w Stresie. W tych j d /a jutro do Polski, aby być obecnym w War- 
okolic znoś ciach — mówił Simon — nie jest szawie w czasie wizyty min. Edena. Przed 
oczywiście pożądanem składanie deklaracji wy- j wyjazdem odbył dłuższą rozmowę ze stałym 
czerpu ją cych o położeniu, które właśnie jest podsekr. stanu Foireign Office sir Robertem 
przedmiotem badań. Na miarodajne przypisz- Vansitartem, który poinformował go o szcze- 
czenia, które ukazały sie w pewnych kołach,' gółach rozmów berlińskich, 
nie należy zwracać uwagi. Mogę powiedzieć, |  OOO

Pokoś świata w rękach Anglji.
Londyn, 29 m arca (PAT). Dzienniki lo n -jn a  terenie Azji, b ę d z ie  posiadało olbrzymie 

dyńskie ogłaszają obszerne sprawozdania znaczenie dla stworzenia trwałej platformy 
wysłanych do Moskwy specjalnych kore- współdziałania W. Brytanji i Rosji.  ̂
spondentów o przebiegu pierwszego dnia Dzienniki podkreślają serdecznosc toa-
pobytu Edena.

Sprawozdawcy podkreślają, że sprawa 
paktu wzajemnej pomocy nabrała zwłasz­
cza teraz po wynurzeniach, jakie poczynił 
kancl. Hitler wobec ministrów angielskich, 
specjalnego znaczenia i

STANOWI PUNKT CENTRALNY
rozważań Litwinowa i Edena. Litwinow 
podkreślić miał znaczenie stanowiska, jakie 
zajmie w tej sprawie W. Bryt-anja i oświad­
czył, że od decyzji Anglji zależeć może 
w przyszłości wojna lub pokój. Sprawo­
zdawcy podkreślają również doniosłość 
rozmów, prowadzonych na tem at całkowi-

stów wygłoszonych na bankiecie i pizyta­
czają fakt, że bolszewicki komisarz spraw 
zagr. wzniósł kielich za zdrowie jego kró­
lewskiej mości króla Jerzego.

Dzisiaj konferencja u Stalina.
Londyn, 29 m arca (PAT). Agencja Reu­

tera donosi z Moskwy, że spotkanie Edena 
ze Stalinem nastąpi dziś przedpołudniem.

Współpraca francusko- włoska.
Paryż (PAT). Min. spraw zagr. Laval

    4. 11L„ IV_ 1ŁV„ vcltłV„ „ I- przyjął wczoraj ambasadora włoskiego hr.
tego uregulowania wszystkich spornych \ Pignatti di Custozza. Rozmowa dotyczyła 
zagadnień azjatyckich i zaznaczają, że i sytuacji międzyn., wytworzonej prokłamo- 
uzgodnienie pomiędzy Litwinowem i Ede- waniem przez Niemcy o b o w ią z k o w e j  służby 
nem wzajemnego stanowiska obu rządów 1 wojskowej i wynikami rozmów berlińskich.

Druga konferencja na Kremlu.
Moskwa, 29 marca (PAT). Dzisiaj przed południem odbyło się drugie spotkanie 

Edena z Litwinowem. W ciągu półtorago dzinnęj rozmowy utrzymanej, według infor- 
macyj ze strony sowieckiej, w serdecznej i szczerej atmosferze, omówiono cały kom­
pleks stosunków anglo-sowieckich, porusza jąc najważniejsze sprawy z tej dziedziny, 
przypuszczalnie również zagadnienia Dale kiego Wschodu.

Według informacji z tegoż źródła, obaj mężowie stanu stwierdzili z wielkim zado­
woleniem znaczne polepszenie stosunków pomiędzy ZSRR. a W. Brytaiiją oraz dą* 
żenie obu rządów w kierunku dalszej ich konsolidacji.

Uproszczenia podatkowe dla wsi.
Warszawa, 29 marca (Telef.). Minister­

stwo Skarbu wydało dwa zarządzenia., do­
tyczące egzekucji należności publiczno­
prawnych oraz podatku gruntowego, po­
cząwszy od pierwszej raty tego  podatku za 
rok 1935.

Pierwsze z nich dotyczy właścicieli 
gruntów o obszarze nieograniczonym w je­
dnostkach zbiorowych oraz właścicieli 
gruntów o obszarze do 15 ha, dla których 
podatek wymierzany jest indywidualnie. 
Zarządzenie znosi w stosunku do nich 
upomnienia indywidualne, za które płaciło 
si-ę 50 groszy przy zaległościach do 1 zł., 
1 złoty przy zaległościach do 5 zł. i 1.50 zł. 
przy zaległościach do 600 zł. Ponieważ za­
ległości drobnych rolników obracają się w 
granicach od 50 gr. do 10 zł. opłaty za upo­
mnienia pobierano indywidualnie od każ­
dego rolnika stanowiły dla nich poważny 
ciężar. Drugie zarządzenie dotyczy
ULG W REGULOWANIU BIEŻĄCYCH 
ZALEGŁ. W PODATKU GRUNTOWYM.
dla tej samej kategorji rolników. Płatnicy 
będą mogli bieżące raty podatku gruntowe 
go płacić w urzędach gminnych w ciągu 
60 dni od ustawowych terminów płatności 
tych rat, to jest do 1 lipca o ile chodzi o 
pierwszą ratę i do 1 lutego, o ile chodzi o 
ratę drugą. Zarządzenie obejmuje wszel­
kie podatki samorządowe i należności in- 
stytucyj ubezpieczeń społecznych. Skut­
kiem tego egzekucje na wsi będą zachodzi­
ły  najwyżej dwa razy do roku i w okresie 
dla rolników najdogodniejszym. Wkrótce 
zostaną wydane nowe zarządzenia, które 
wprowadzą dalsze ułatwienia dla drobnych 
rolników przy płaceniu podatków.

Porządkowanie obrotów z Włochami.
Warszawa, 29 marca. (PAT). W związku 

z koniecznością uregulowania pewnych spraw 
W obrocie towarowym polsko-włoskim, jakie

Utrudnianie akcji wyborczej w Gdańsku.
Gdańsk, (PAT.) W Sopotach zerwane zosta­

ły i zniszczone na’ 14 słupach afisze wyborcze 
polskiego komitetu wyborczego. Jednego ze 
sprawców ujęto. Przypomnieć należy, że przed 
2 tygodniami zerwano na terenie W. Miasta 
około 55 takich plakatów wyborczych.

Pewna zniżka towaru na wsi.
Warszawa, 29. 3. (Telef.) Podjęta, przez czyn 

niki rząidowe akcja zniżki cen niektórych ar­
tykułów przemysłowych dała pomyślny rezul­
tat. W paru dziedzinach przemysłu nastąpiła 
zniżka cen na artykuły przeznaczone dla wsi. 
Przemysł metalowy zdecydował sity wypuścić 
na rynek widły i łopaty tańsze o kilkanaście 
procent od znajdujących się obecnie w handliL 
Wyroby te oznaczone literą R. przeznaczone 
będą specjalnie dla rolnictwa. W innych gałę­
ziach przemysłu toczą się rokowania o zniżki 
cen. Organizacje przemysłowe bronią się przed 
poważniejszemi zniżkami, dowodząc, że zagra­
żają one bytowi przedsiębiorstw.

POSEŁ PIRÓG „OFIARA" NOWEJ 
KONSTYTUCJI.

Warszawa, 29 marca. Poseł Jan Piróg 
(z b. pow. Pilzno), który wbrew uchw ale 
Klubu parlam entarnego S. L. nie stawił się 
na posiedzeniu Sejmu w dniu  23 marca, na 
którem głosowano nad nową Kostytucją, 
i  nie usprawiedliwił swej nieobecności — 
został przez Naczelny Komitet Wykonaw­
czy w dniu 26 marca br. wykluczony ze Str. 
Ludowego. Uchwała ta przeszła jednomyśl­
nie.

Otrzymaliśmy dwa kontrtorpedowse.
Warszawa. (PAT). Dzisiaj została podpi­

sana umowa ze stocznią okrętową Samuel 
Whitc w Cowes w Anglji na budowę dla Pol­
ski dwu kontrtorpedowców. Będą one posia­
dały po dwa tysiące ton wyporności, długość 
114 metrów, szerokość 11 metrów.

-tvo-----
Warszawa, 29 m arca (Telef.). W ładzewyłoniły sie ostatnio na tle nowych włoskich! .

m rzątoń  reglamentacyjnych -  udaje się w I bezpieczeństwa zawiesiły kom uiuzu»ce

AMBASADOR LIPSKI U MIN. NEURATHA.
Berlin, 29 marca. Ambasador Lipski 

przyjęty był wczoraj przez min. von. Neu-

-ooo-
ratha, który zakomunikował przebieg fóż- 
mów z min. Simonem i Edenem oraz poin­
formował ambasadora o sytuacji politycz-

dniu 30 bm. do Rzymu delegacja polska. W ro 
kowaniach wezmą udział jako eksperci przed­
stawiciele konwencji węglowej i rady trakta­
towej.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 29. 3. (Telef.). Giełda dewizo­

wa: Belgja 105; Holandja 358.55; Londyn j 
25.69 Nowy Jork 5.31; Paryż 34.99; Praga1 
22.15; Szwajcarja 171.73; Sztokholm 133; Wło­
chy 44.15; Berlin 123.20; Madryt 72.45.

‘Obroty średnie, tendencja niejednolita, 
słabsza dla dewiz na Belgję.

żargonowe czasopismo pod nazwą — 
„Freund”.

Warszawa, 29. 3. (Telef.) Poczynania walu­
towo rządu belgijskiego znalazły odgłos na 
warszawskim rynku pieniężnym. Frank belgij­
ski spadł w ciągu 2 dni prawie o 20 proc.

Druga armja niemiecka.
Lipsk (PAT). Podsekr. stanu Hierl, prze­

mawiając wczoraj do przywódców niemiec- 
Dolar prywatnie 5.30; rubel złoty 4.73; do-j kiego frontu pracy na kongresie w Lipsku, 

lar złoty 9.09. j oświadczy! m. in.: „Jesteśm y żołnierzami
P a p ie r y  procentowe: Budowlana 46.33; s ta ! pracy, siużba pracy i służba wojskowa to 

bilizacyjna 69; inwestycyjna serjowa 113.50; dwa różno pojęcia, dwa niezależne od sie- 
premjowa dolarowa 52.25; konwersyjna 68.75; bic a użyteczno dla państwa czynniki. Kto 
kolejowa konwersyjna 63; listy i obligacje w przyszłości będzie mini zaszczyt zostać 
b a n k ó w  państwowych bez zmian. | żołnierzem, musi poprzednio przejść społe-

Lilpop:
Starachowice - , .
cja dla pożyczek państwowych, listów zastaw'-, w szczególności uowóaeów zarowno ofice-
nych i akcyj słabsza. Dilłonowska 87; śląska,rów jak  i podoficerów.
70; Warszawy 68.75. ------ oOpo— «
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„ZRODŁO WODY ŻYWEJ".
(Dziennik podróży do Ziemi św. R. P. 1934).

i
Od wielkiej fali pielgrzymki odłą-1 

©żyła się nasza pokaźna grupa. Przewodnik; 
nasz uznał, że tak a  Droga Krzyżowa do j 
chwały Bożej nie prowadzi. Skręciliśmy na j 
lewo i razem z tłumem Arabów i Żydów po- j 
szliśmy kaw ałek drogi uliczka straganów, 
później skręciliśmy na prawo koło handla­
rzy  dewocjonaljami i kościoła ewangelickie­
go i przez główne wejście w murze, którem 
może przejść odrazu najwyżej dwie osoby, 
znaleźliśmy się na placu przed bazyliką Gro 
bu Pańskiego.

Wchodzimy do przedsionka bazyliki i na 
prawo zaraz po schodkach na« Golgotę.

Tu przed 1900 laty  przyprowadzono Ska 
zańca w  osobie Jezusa z Nazaretu, k tóry  
był obiecanym przez proroków Mesjaszem.

W tedy była* tu  goła skała z widokiem na 
Syjon i przez dolną Akrę na Morjab .ze 
św iątynią słynną ze swej piękności na ca­
łym Wschodzie. Niżej trochę i w bok na 
pochyłości Golgoty od muru, miasta po­
cząwszy był ogród z oliwkami i figami, na­
leżący do obywatela Józefa z Arymatei. 
k tó ry  kazał sobie tam  grób wykuć w skale-

Jesteśm y więc na miejscu Tragedji. Po j 
rozpamiętywaniu tej chwili i wspólnej mo- j 
dlitwie, zobaczyliśmy jeszcze raz miejsce, 
zagłębienia krzyża w skale i ową szczelinę!

szeroką na grubość ręki z rękawem, a o- 
świetloną m alutką świeczką, k tórą, dają do 
lepszego zobaczenia szczeliny.

31. marca — t. kwietnia.

NOC U GROBU CHRYSTUSOWEGO.

Na mieście przedziwna cisza i pustka. 
Choć oświetlenie uliczek zasadniczo jest 
elektryczne, ale w krętybh i sklepionych 
gdzie niegdzie uliczkach są i zwykłe la ta r­
ki. Gwar dnia zamilkł; widać tylko to w je­
dną. to w drugą stronę ciemne sylwety prze 
chodzących wyznawców Chrystusa, odwie­
dzających grób pański. Daje mi to wrażenie 
pierwszych czasów chrześcijaństwa.

Przed świątynią Grobu Pańskiego poli­
cja angielska. W  świątyni płoną światła. 
Pod filarami siedzą lub stoją pojedynczo, 
to w grupach, ludzie różnych narodowości, 
może i wyznań różnych. I Koptowie siedzą 
na dywanikach w fezach czerwonych na 
głowach i rozmawiają.

Pod ścianami Grobowca widzę siedzące 
na kamiennej posadzce przeważnie babcie, 
Arabki, modlące się na różańcach. F ronto­
wa ściana Grobowca obwieszona lampkami 
robi złe wrażenie w dzień, teraz świeci, 
jakby rojem gwiazd. U wejścia do Grobow­
ca czuwa sługa kościelny w czerwonym 
fezie na głowie. W Grobowcu jasno, roz­
chodzi się. woń róż.

Klęknąłem w pewnej oddali pod filarem 
i patrząc w światło wychodzące z Grobu 
Chrystusa, rozmyślam.

Światło wychodzące z Grobu Chrystusa.

Oddawna już światło się stąd rozchodzi, 
a- ciemności ciągle trwają...

W  rozmyślaniu pomaga mi trochę „Prze­
wodnik*;

Więc — pierwsi chrześcijanie zawsze 
mieli Grób Chrystusa w wielkiej cżci. Po 
os tato i cm powstaniu Żydów pod Szymonem 
Bar-Kohbą, k tóry  się podawał za Mesjasza, 
H adrjao w 102 roku po śmierci Chrystusa, 
a 62 po zwycięstwie Tytusa, burząc do Te- 
szty Jerozolimę, kazał zasypać gruzem 
i chrześcijańskie pamiątki. Na Golgocie 
i Grobie Pańskim stanęły posągi Jowisza 
i Wenery. Dopiero w 325 r. po narodzeniu 
Chrystusa,. Konstantyn Wielki oczyszcza 
cały teren z nasypu i przez dziesięć la-t: bu­
duje wspaniałą .świątynię Aua.sta-sis i Mar­
tyn um z krużgankami.

Ale wszystko to runęło pod młotem 
Chozroesa perskiego w 614-tym roku.

Mnich Modęst postara! się odbudować 
później Anastasis, ale w rozmiarach szczu­
plejszych.

Znowu kalif Hakem zburzył wszystko 
w r. 1009. został tylko nagi kamień ża­
łobny.

Ksiądz Kłos („W yprawa na Bożą rolę1*, 
T. I. str. 320) pisze, że Ojciec Mauro z po­
lecenia Juljusza. II. badał zawartość Grobu 
Pańskiego. Znalazł tam pod pły tą  marmu­
rową parę drobnych przedmiotów i marmu­
rową tabliczkę, którą zabiał. 27. sierpnia 
1555 Ojciec .Bonifacy z Ragusy otwierał 
Grób Pański i znalazł tylko kaw ałek drze­
wa zapewne Krzyża Świętego owiniętego 
w pergamin, na« którym  zaledwie można by­
ło odczytać ..Helena Magna",.. ,

Miałem wątpliwości, czy wogóle jest je­
szcze jakiś kamień żałobny, ale Ojciec Bor­
kowski, z którym później niejeden list wy­
mieniłem, odpisał mi: „obecna płyta mar­
murowa wierzchnia i boczna pokrywa ka­
mienny grób. w którym spoczywało Naj­
świętsze Ciało Zbawiciela".

W  40-ci ła t później znowu świątynię 
jako tako odbudowano.

Po przelaniu "wiele krwi przy zdobyciu 
Jerozolimy Krzyżowcy postawili tu wspa­
niałą świątynio w r. i  130—1149. która po 
różnych uszkodzeniach i poprawkach prze­
trw ała do dziś.

Ale dziś Grecy — schizmatycy tu rzą­
dzą.

Po pożarze w r. 1S08 przebudowali świą­
tynię fatalnie, a kaplicę Grobu zupełnie 
przeinaczyli, dając jej jeszcze rosyjską ko- 
pulkę nad częścią zawierającą płytę gro* 
bową.

Schizma w kościele.-.
Reformacja... Grób Chrystusa w ponie­

wierce. Chrześcijanie skłóceni. Muzułmanie 
mają klucze od Grobu Chrystusowego... Ci 
w czerwonych fezach, którzy tam leżą 
w przedsionku świątyni na tapczanach 
i g rają w szachy...

My chrześcijanie.-.

Idę się przejść trochę po świątyni, bom 
zdrętwiał... Przeszedłem do kaplicy św\ Mag­
daleny i stanąłem oparty o ławki przy kon­
fesjonale.

(Ciąg dalszy nastąpi).

FORTEPIANY-PIANINA F I SHARMONIE  
WŁADYSŁAW BOLONSKi

KRAKÓW, Ul. SW. ANNY 3. Tel. 10465.

Zakład Tapicerski
ADAM SZCZUREK 

Kraków, ul. Poselska L. 20.
Poleca tapczanv materace 
otomany saloniki krzesła 
do jadalni. Wykonuje po 

cenach niskich.

Z A K Ł A D

JKO-liURDLfOATI
P I O T R A  G R Z Y W Y

w Krakowie, ul. Rajska 10. Tel. 147-43.
Wykonuj© oprawy ozdobne,o pra­
wy nakładów — broszurowania, 
oprawy Mszałów — Brewiarzy, 

Książek do nabożeństwa
Oprawa bibliotek po zni2onpch cenach

&rxy mfiupnocA towaru
pomoływai się na ogłaszajcjcijcfi sic

n> „GłosieJlarodu\

CHEMICZNA

Pralnia i Farbialnia
Stanisław Witalskl

Centrala Kraków Lwówka 8 
Filje św. Krzyża 12 

, Tomasza 6.
* Friedleina 1.

Wykonuje wszelkie robo* 
ty wchodzące w zakres  
tenże bardźo s o l i d n i e  
i punktualnie po cenach 

niskich.

PAMIĘTAJ
NAGNIOTKI STAACISZ
e ila będziesz używał tylko

PASTY
z apteki pod Korona 
w Krakowie Rynek gł. 22 

cena pudełka 35 gr.

Na pluskwy płyn flaszeczka 
7J groszy.

PŁÓCIEN, BIELIZNY I TOWNROW BŁOTNYCHSKŁAD
FABR,  • b W M i w n j

R .  K O W A L S K I ,  K R A K Ó W ,  W K S L N A  8 .
TELEFON NR. 159.84. 

poleca najtaniej płótna ln iane I baw ełn iane, obrusy, ręczn ik i, ścierk i, 
chusteczk i, b ielizna m ęska i dam ska. — Klasztorne chustki, wełniane,
włóczkowe i kaszmirowe. — Pończochy, skarpety, krawaty, płaszcze, prześcieradła 
i ręczniki kąpielowe. — Koce, kołdry, kapy, firanki, sienniki. —- Płótna lniane kościel­
ne i do haftu B ieliznę m ęską wykonuję według m ia ry . Ceny n skie! Wielki wybór!

T. ZA B ŹA
STOLARNIA

KRAKÓW 
ul. iw. Marka 31.

S Z T U C Z N E  O CZY  L U D Z K I E
będę wprawiał wedle natury 1 ^ 0 (DRZEWKA OWOCOWE
•d J -6k .l« tn la .|r iz .o< *-16 , I sprzedaje

w Uniwersyt Klinice Okulist ZAKŁAD SADOWNICZY „GLINKA"
Kraków, ul. Kopernika 40. ”

m h n h m W  (własność krakowskiego Tow. Ogrodniczego)

K arol Mttller z  « J e n y . w Prądniku Czerwonym. —  Telefon 170.33.

i s s w w s m n  o  o  ■ i im i im  o  o  m w s w m s s s  
• •  • •
•  Popierane przemysł krajowy, przychodzicie z pomocą bezrobotnym! •

I
U

I

WYTWORNIE

w ĆMIELOWIE I CHODZIEŻY
0 0 S T A R C Z A J Ą :  a) porcelanę stołową, restauracyjną, najlepszej 

iakości: w wykonaniu różnorodnem, w dekoracjaoh od najskrom­

niejszych do najbardziej luksusowych, b) porcelanę techniczną, 

montażową, instalacyjną, izolatory do niskiego i wysokiego napięcia.

I
I

• •  
> • • •

Pieśni Wielkopostne 
i Mymny Wielkanocne
Bursa Stan.: PIEŚNI WIELKOPOSTNE ma trzy głosy żeńskie

lub c h ło p ię c e ....................................................................................zł 1.50
Bursa Stan.: PIEŚNI WIELKANOCNE na trzy głosy żeńskie . . zł. 1.50
Flasza T.: ZBIÓR PIEŚNI KOŚCIELNYCH na cztery głosy męskie

na Wielki Post i Wielkanoc — głosy po zł. 1.75. Partytura zł. 3.50
Haydn Michał: »TENEBRAE FACTAE SUNTN Motet religijny 

z XVIII-go wieku na cztero - głosowy chór mieszany. Party­
tura i głosy do śpiewu (podwójne) . . . z ł .  1.50

Ffoppe Karol: DROGA KRZYŻOWA WT PIEŚNIACH KOŚCIEL­
NYCH na chór mieszany. — Partytura.........................................zł. 3.—

Zbiór ten zawiera 21 pieśni na Wielki Post, a mianowicie: 1) Pójdźmyż 
w drogę świętą; — 2) Zastanów się człowiecze; — 3) Kłaniamy Ci się; 
4) Któryś cierpiał za nas rany; — 5) Po ciężkich krzywdach; — 6) Ludu, mój 
ludu; — 7) Pan Jezus srodze zraniony; — 8) Nowa boleść w Sercu Jezusa; 
9) Dokądże spieszysz o Jezu? — 10) Zacna matrona: — 11) Idzie Zbawiciel; 
12) O córki Jerozolimskie; — 13) O Jezu mój, o Zbawco mój; — 14) Przystąpcie 
bliżej grzesznicy; — 15) O Jezu Nazarejski; — 16) O Głowo uwieńczona: 
17) Wisi na krzyżu; — 18) Zbliżam się kTobie; — 19) Skrądże Jezu miły: 
20) Płaczcie Anieli; —- 21) O duszo wszelka, nabożna.

Hoppe Karol: SURREXIT PASTOR BONUS! Motet Wielkanocny
na cztery głosy mieszane. — Partytura.........................................zł. 0.60

Kurpiński Karol: MSZA POLSKA „Rozsądź mię Boże", na chór 
mieszany, lub dwa głosy z organem, opracował według orygi­
nalnej melodji Tomasz Flasza. — Partytura . . * zł. 1.50

Msza Kurpińskiego „Rozsądź mię Boże*1, należy do repertuaru pieśni 
mszalnych, odpowiadających wymogom Kościoła, tak pod względem melodyiności, 
iak treści i powagi utworu. Ńa całość kompozycji składaia się: Introit, Gloria, 
Graduał, Credo, Offertorium, Sanctus i Agnus; każda część w odrębnej melodji. 
Kompozycja ta nadaje się również do wykonania unisonowego przez lud. w każdym 
czasie roku kościelnego.

Nowowiejski F.: HYMN WIELKANOCNY na 4 głosy po 30 groszy.
P a r t y t u r a .......................................................................... . zł. 1.20

Raczyński Boi.: WIELKANOC. Suita na chóry mieszane. Partytura zł. 1.—
Treść:  Idąc do kościoła, śpiewają dziewuchy i kobiety, jako soprany 

i alty, parobcy i chłopi, jako tenory i basy, następujące pieśni: „Przyśliśmy tu po 
dyngusie11. — W kościele: 1) Zmartwychwstaje Pan Jesus; — 2) Alleluja! 
Chrystus zmartwychwstaje; — 3) Marje poszły; —- 4) Gdy nad grobem długo 
stały. Procesja: Te są cuda, jakie był y . . .  — Wstaje wiosna z słonecznych 
promieni. . .  — Zmartwychwstaje Chrystus, zmartwychwstaje Pan . . .  — Wesoły 
nam dziś dzień nastał . . .  — Powrót: „Bądźmy se weseli, jak w niebie anieli**.

ŚPIEWNIK KOŚCIELNY DLA ORGANISTÓW, -  część I-sza
na Wielki Post i Wielkanoc . . . . . z ł .  9.—

W alczyński F. X.: PIEŚNI WIELKANOCNE na chór męski , . zł. 2.—
p o le c a :

Księgarnia Krakowska, Kraków, św. Krzyża 13.
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